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(U giminiu] ai Reiamy“, sobie lepszą dolę i przyszłość. I ta mysl prze- 


Celem ustalenia nakładu dziennika prosimy 
o wczesne cdnowienie prenumeraty. 

Prenumerata wynosi w Krakowie: miesię- 
sznie 2 korony. 

W Austro-Węgrzech: miesięcznie 2 ko- 
cony 70 halerzy 

„Nową Reforme“ można także prenumerować 
a calm cesarstwie nienieckiein, gdzie ma 
»becnis dobit pocztowy, * | 


Nowi prenumeratorzy, zarówno miejscowi, jak 
zamiejseowi, otrzymają bezpłatnie początek 
tamieszczancj w feletonie powieści Mimara 
n, itx 

„W miarównej walce” 
waz poczatek drukującej się w tygodniowym 
lodatkn powieści Bolesławity p. t.: 


piad modrym Dunajem, 


PECOS 


W lisiogadową PocZzuicę. 

Siedmdziesiąta szósta rocznica pamiętnej nocy 
istopadowej zastaje naród polski w tem samem 
ciężkiem położeniu, w jakiem żyje juź od prze- 
szło pół wieku. Gdy święciliśny jej pamięć 
zed rokiem, zdawało się, że przynajmniej dia 
zaboru rosyjskiego zejdzie jutrzenka lepszej 
Joli po długiem pasmie lat cierpień i ciosów; 
zdawało się, że hasło, wypisane na sztandarach 
polskich roku 1630: „Za naszą i waszą wol- 
ność”, znajdzie nareszcie oddźwięk w sercach 
pobratymczego narodu rosyjskiego, że gdy te- 
raz sam zabiera się do zerwania dławiących go 
pęt i kajdan, to równie ochotnie wyciągnie du 
nas dloń swoją, jak to przed 75 laty uczynili 
względem niego polscy szermierze wolności i 
braterstwa. 

Nadzieja ta nie ziściła się w takiej mierze, 
jak to przed rokiem jeszcze przypuszczać było 
można. Poczucie obowiązku wynagrodzenia na- 
rodowi polskiemu krzywd, wyrządzanych mu 
przez wiek cały, odezwało się zaledwie w ma- 
łem gronie najlepszych synów Rosyi; olbrzymia 
większość społeczeństwa rosyjskiego pogrążona 
jest jeszcze w bagnie uprzedzeń i podejrzeń, któ- 
re systematycznie, a jak widzimy i skutecznie 
wpajały w nie długie rządy zdeprawowarego 
absolutyzmu. Okazało się zresztą, że ten najli- 
czniejszy naród słowiański, który przez tyle 
wieków pozwalał sią używać za narzędzie do 
gnębienia innych, i dziś nie jest zdolny do skru- 
szenia własnych pęt niewoli. 

Wzuiosle hasła powstania listopadowego i dziś 
jeszcze napróżno oczekują urzeczywistnienia, 
ponurej nocy listopadowej nie rozjaśnia nawet 
promień takiej nadziei, jaka wówczas przyświe- 
cała młodym bohaterom z Belwederu. ; 

W innym natomiast kierunku przyklad tej 
młodzieży coraz mowe i piękniejsze wydaje o- 
woce. Na całym obszarze Polski młode pokole- 
nia w gorącej miłości ku ojczyźnie i narodowi 
idą jej śladem. A dziś w zaborze pruskim po- 
wstała do walki o język ojczysty nawet rzesza 
małych pacholąt szkolnych, z bohaterską cier- 
pliwością znosząca prześladowania zbirów krzy: 
żackich, i mimo grozy swego położenia z na- 
dzieją i wiarą spoglądająca w przyszłość. 

W tych wzniosłych porywach młodzieży pol- 
skiej, począwszy od zbrojnego powstania pod- 
chorążych roku 1830 do obecnego strajku szkoł- 
nego w zaborze pruskim, przebija jedna myśl 
wielka, wytyczna, której dziś już hołduje naród 


W nierównej walce. 


POWIEŚĆ. 


Napisał 
WV IM EB. R. 
60 (Ciąg dalszy.) 


Wychud}, pożółkł, posiwiał esislecinie, stra- 
cil gen i apetyt, a zawody nie kończyły się 
wcale; sypało się to na niego, jak grad z rogu 
obfitości i nie wiedział jak sobie poradzić z co- 
raz to rozpaczliwszem położeniem. Przedewszy- 
stkiem groziła mu niemal zupełna_ ruina mate- 
ryalna. s 

Nicżycki miał słuszność, że Czersko nie da- 
wało potrzebnego na prowadzony sposób Życia 
dochodu, pan Tomasz jednakże miał pewne 1 

"niezawodne widoki wybrnięcia z trudności, w 
| które wtrąciły go kilkoletnie z rzędu nicuro- 


ł 
i 


' dzaje i ntrata propinacyi. Było przecież torfo- 
"wisko, w „piekliska* pokazywała się ruda: 

"i szlachcic miał zamiar utworzenia spółki towa- 

i | īzystwa akcyjnego, któreby zajęło się eksploa- 

, | tacyą tych bogactw, a jemu duło możność bo- 

| prawienia swoich interesów.. Niestety, teraz 

j wszystko dyabli brali i Nieżycki znowuż miał 

4 racyę, zupełną racyę. O ile dawniej trudno było 

| Czerskiemn wykołatać sobie niezbędne do podo- 
‘iial bnych przedsięwzięć pozwolenie odpowiedniej 
¿| władzy, o tyle dzisiaj samo staranie się o coś 

Fi podobnego stawało się wprost niemożliwem. Osta- 

|tecznie jednak należało ratować resztki. A re- 
sztki te nie były bynajmniej imponujące. Za 

| wypuszczenie na wolność kazano złożyć kau- 

| cyę, bardzo dużą kancyę, nie wiele mniejszą od 

-4 sumy przewidywanej przez Wicusia, bo całe 

dziesięć tysięcy i te dziesięć tysięcy legły cał 

i kowicie na „zapaskudzonej* hipotece; inno na- 


z przesytkaąa pocztową 12 hal. 


ulica Jagiellońska i0. 


Karola Ludw. 9, 


cały, a mianowicie, że tylko o własnej sile, 
własnym trudem i czynem zdołamy wywalczyć 


wodnia oszczędzi nam nowych zawodów i do- 
prowadzi nas w końcu do upragnionego celu. 


Korespeudearya Howe Belom“. 


Warszawa, 27 listopada. 
(Próby koncentracyi. — Zamiary odwetowe. — Strajki. — 


Z sądów i więzień, — A Pawiaku, — Napady bandyc- 
kie. — Legat Filharmonii i Towarzystwa kultury pol- 
skiej. — Upadek csonomiczny. — Do studentów.) 


Widoki pewnego porozumienia się stronnictw 
naszych w duchu koncentracyi nie ustały. Ro- 
kowania, choć leniwie, toczą się jeszcze między 
„Narodowa Demokracyą”, „Stronnictwem Real- 
nem“ i irakcyą „Polską Partyą Postępową”, ja- 
ko domyślną pośredniczką z głównym Związkiem 
Postępowej Demokracyi, ktorą świeżo wzywa 
1. Straszewicz w „Kuryerze Polskim“ do jaw- 
nej dysknsyj nad solidarnościa Koła polskiego, 
jako najbardziej martwym punktom porozumie- 
nia się. Pochopność do układów sztabu Narodo- 
wej Demokracyi nie tłomaczy się bynajmniej 
obawą o hegemonię wyborczą, o zwycięstwo jej 
kandydatów, gdyż pod tym względem wpływ, 
biorących tym razem ndział w wyborach partyj: 
Socyal. Demokracyi, Bundu i Proletaryatu, nie 
może być decydującym, Natomiast eznina inge- 
rencya przedstawicieli tych skrajnych partyj 
przy samcj akcyi wyborczej ijej technice przej- 
muje Narodową Demokracyę niepokojem i obawą 
przed walkami, starciami, a nadewszystko przed 
wysoce krepującą i żenującą kontrolą, Te prze- 
dewszystkiem pragnie ona jeżeli nie usunąć, to 
przynajmniej znacznie osłabić blokiem wybor- 
czym z naturalną aliantką skrajnych stronnietw : 
Postępową Demokracyą. 

Tymczasem, jako odwet za kompromitujące 
rewelacye lwowskie o Brzozowskiw, przygoto- 
wnje P. P. S. cały szereg odkryć, podobno je- 
szcze bardziej kompromitujących, a zaczerpnię- 
tych z dawnych aktów śledztw żandarmskich 0 
wielu dzisiejszych filarach Narodowej Demokra- 
cyi, tak w Galicyi, jak i w Królestwie działa- 
jących. 

Podtrzymywane przez P. P. 8. wrzenie 
strajkowe nie ustaje. W przewidywaniu ca- 
łego ich szeregu w poszczególnych gałęziach 
przemysła (po masarskim, gazowniczym 1 kra- 
wieckim) polecił już oborpoliemajster wzinocnić 
dozór nad agitatorami i zapobiegać przez urzą- 
dzanie gęstych rewizyj na ulicach, w piwiar- 
niach i mieszkaniach. 

Skazanych na zesłanie 39 czeladuików rzeź- 
nickich wniosło podania o wyjazd za granicę. 

Dziś w nocy wysłano z więzienia transporto- 
wego na Pradze do odlegiych gubernij cesar- 
stwa 229zesłańców politycznych, w tem 
większość żydów. 

W cytadeii powieszono wczoraj bojow- 
ców, skazanych za napad w Białymstoku: Jó- 
zefa Myślińskiego i Calela Cudobicze- 
ra. H 4 

Celem utrudnienia schadzek terorystum straj- 
kowym i bandytom zamknięto ogród Sa- 
ski juz od trzech dni do nieprzewidzianego ter- 
minu. 

Wczoraj w domu przy ulicy Wierzbowej 1 9 
aresztowano w mieszkaniu dra Golden- 
berga z żoną. Zamknięto też i opieczętowano 
po poprzedniej rewizyi drukarnię Wincentego 
Cywińskiego przy ulicy Nowy Swiat 1. 36. 
Wypuszczono z aresztu w ratuszu dra 
Stefana Hnbiekiego. i 
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gło potrzeby nie chciały czekać wcale ʻi pan 
Tomasz sprzedał las. 

Cnoroba Wandzi, nauka Czesia, mieszkanie 
w mieście... 

Szlachcicowi, który całe życie spędził pod 
własną strzechą, dla którego samo wyrażenie 
„mieszka na komornem* było czemś poniżająz | 
cem, nie chciało się długo w głowie pomieścić, 
że tu w tej dusznej, cnchnącej Warszawie, gdzie 
w dzień nie mógł złapać czystego powietrza, 
w nocy zaś spać od wiecznego turkotu rozbi- 
jających się po ulicach dorożek, musi za pięć | 
ciupek. w porównaniu do jego pokoi w Czersku, | 
płacić tyle pieniędzy, tyle pieniędzy!.. Dreptał 
Nowym Światem, odpoczywał, mruczał, dąsał | 
się na przechodniów i powoli zbliżał się do celu 
wyprawy dzisiejszej, do gimnazyum, w którem 
Czesiek pobierał nauki. 

— Szestaja gimnazja! — powtarzał sobie — 
szestaja mużskaja gimnazja. 

Pomacał schowany w bocznej kieszeni tużur- 
ka złożony na czworo arkusz papieru i rzeźwiej 
ruszył ku bramie. Brama była zamknięta, gdy 
się jednak zbliżył do niej tylko, już mu ją o- 
tworzył stróż w mundurze z galonami i w cza- 
pce ze srebrnym lampasem. 

— Wy czeho izwolitie? 

Czerski uśmiechnął się z całą dobroduszno- 
ścią. 

— Ee.. kochanku.. Ja, widzisz bracie, nie 
bardzo tum po rosyjsku, a ty pewno umiesz po 
polsku?... > 

— Ja, po polski?... 

Stróż gimnazyalny wahał się jakąś chwilę, 
lecz uśmiech Czerskiego rozbroił go zupełnie. 

— Qzegożby nie, panie. My tu wszelakich ję- 
zyków uczący Się, toć wiadomo w Przywiślań- 
skim Kraju dziesiąty już god.. A panu czego 
trzeba? i 

W pana Tomasza wstąpiła otucha. 

— Daj Boże, dobrze się zaczyna! 


w, Cz 
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Wskutek polece: przybyłego umyślnie z Pe- 
tersburga wizytatora więzień wprowadzono ob- 
ostrzenia rygoru więziennego na Fa- 
wiaku, szczególnie w oddziale żeńskim, gdzie 
aresztantki polityczne mogą przyjmować odwie- 
dziny tylko raz na tydzień, i to przez kratę 
tylko. Lekarz więzienia dr Falk otrzymał dy- 
inisyę. Na brak „ruchu“ przeto skarżyć się nie 
można w dziedzinie represyj, a stwierdza to 
statystyka liczbą 22.424 osób uwięzionych 
od 14 października do 14 listopada 
b. r. w cytadeli i forcie Aleksego. 

Gencrał-gubernatorea wojennym w Kiel- 
cach po generale Petrowie mianowany gen. 
lejt. Żylińskij. 

Nazwiska zabitych wczoraj przy napadzie na 
inkasenta monopolu brzmią: Antoni Turbo w- 
ski i Franciszek Tracik; byli to robotnicy 
bez zajęcia. ' 

Przybyłych wczoraj pociągami od Granicy i 
Aleksandrowa podróżnych rewidowano na 
stacyi, stwierdzano ich papiery, a to z powodu 
dwunowych napadów: 

W cenkrowni Ostrów, obok przystanku Kro- 
śniewice, 12 zbrojnych bandytów zra- 
bowało pod grozę strzałów 9000 ru- 
bli z kasy ogniotrwałej, zaś w Kamienin 
pod Częstochową kitkunasta bandytów wtar- 
gnęło nocą do schroniska Tercyarek, 
które pobito, zgwałeono ohydnie i 
ograbiono. Pościg za zbiegami tu i tam był 
bezskuteczny. 

Wyrokiem sądu okręgowego w Piotrkowie 
skazany został b. redaktor „Gońca Łódzkiego”, 
p. zółtowski, na dwa miesiące więzienia. 

Wczoraj Filharmonia warszawska była przez 
cały dzień widownią szczególnego rodzaju osta- 
tecznego aktu notaryajnej ugody między zarzą- 
dem i jego kiikudziesięcin dłużnikami 1 spadko- 
biercami ś p. Wessla. — Zarząd Filharmonii 
zrzekł się praw do całości legatu w sumie 
700.000 rubli za 225.009 rb, z której dłnźnicy 
odebrali na miejscu 175.000 rb„ między temi 
teatry rządowe 13.000 tytułem zaległej jednej 
szóstej części opłat, koszta adwokackie wynio- 
sły 5000, zaś pośrednicy ugody otrzymali 11 
tysięcy rubli. ama Filharmonia zaś włączyła 
jako jedyny zysk 50.006 rubli do kapitału obro- 
towego, co niewiele polepsza jej sytuacyę wo- 
bec obdłużenia hipoteczncgo na rzecz bar. Kro- 
nenberga i Towarzystwa kredytowego w ogół- 
nej sumie 550.000 rubli. 

Lecz legałarywszów u nas nie brak, skoro 
nowo zawiązane „towarzystwo kultury pol- 
skiej" poszczycić sią już może legatem 2000 
rubli z zapisu kupca b. p. Jakóba Freidera. 

Za to ogólny upadek ekonomiczny, grożący 
subhastą domów, zuiewolił grono obywateli, 
dłużników Towarzystwa kredytowego, wnieść 
do ministra skarbn nowa prośbę o odroczenie 
przyznanych dawniej spłat ulgowych na trzy 
lata. 

Zarząd politechniki warszawskiej zawiadomił 
minister, aby wstrzymano się z obsadzaniem 
miejsc po kilku profesorach, «którzy przenieśli 
się do cesarstwa. Świadczy to o planowanej 
już bliskiej reorganizacyi tej istytucyi w duchu 
konferencyj petersburskich. ° 

Wreszcie dia wiadomości studentów tutej- 
szych, obecnie za granicą studyujacych, dono- 
szę, aby, o ile pobierali tu jakie stypendya, 
wnosili prośby o przyznanie im tychże w dalszym 
ciągu, gdyż prośby takie bywają niekiedy u- 
względniane. Grot. 


Wyjął złotówkę i wsunął Ją w nadstawioną 
dłoń cerbernea. 

— Naści tu, mój przyjacielu, i powiedzno, 
gdzie tu z podaniami chodzą. Syna chcę do was 
oddać, żebyście mi z niego człowieka zrobili, i 
oto nie wiem, do kogo to potrzeba. | 

Galonowiec popatrzał na szlachcica i pokrę- 
cił jakoś głową. 

— A to, proszę pann, lepiej, coby pan do 
kancelaryi poszedł. To trzeba na ulicą i w dru- 
gie drzwi, po schodkach. 

Sam wyszedł za bramę i pokazywał furtę nie- 
opodal. 

— Tam pan wejdzie i na prawo. 

Patrzał na odchodzącego Czerskiego cicka- 
wie. 

— Na prawo, na prawo.. Jucha, czemu on 
tak na mnie patrzy, jakby na raroga... 

Wchodził co wskazanej sobie sieni i jeszcze 
nie mógł się pozbyć tego wzroku. 

— Możem ja gdzie zachlapany, albo co?... 

Przed wejściem do kancelaryi, na drzwiach 
dojrzał rosyjski napis. Obejrzał swoje ubranie 
skrupulatnie. j 

— Nie, czyściutkim... 
sama oglądała. 

Śmiało otworzył drzwi i znalazł się w wą: 
skim pokoiku, zawieszonym jakiemiś zapisanemi 
papierami w ramkach, pełnym różnych pań i pa- 
nów. Z tego wąskiego pokoiku wchodziło się do 
obszerniejszej znacznie izby, gdzie stały stoły, 
poprzykrywane zielonem suknem, i gdzie pisali 
coś jacyś pisarkowie, a wszędzie tu panowała 
cisza i niczem niezmącony spokój tak, że nowo- 
wchodzącemu musiało być nieprzyjemnie mącić 
go poszukiwaniem miejsca na jedynej zresztą 
wyplatanej kanapie. Ku 

Pan Tomasz doświadczył tej nieprzyjemności 
i zamknąwszy za sobą drzwi możliwie bez sze- 
lestu, stanął przy progu, nie wiedząc, co mu 
dalej czynić wypada. Obecni, również jak i on 


Andzia mnie przecież 


ia. 


Ogioszenia (inseraty) przyjmuje 


deszcze 0 pliuralsość. 
(Koresp. „N. Ref“) 
Wiedeń, 27 listopada. 


Zwolennicy pluralności walczą o nierów-|czą rządu krajowego największy wpłyr 
ność prawa głosowania z całym wysiikiem. Ta-|mieć będzie i na kark tym wsiedzie, ktorz 
ką walkę stoczyli dzisiaj — i przegrali ją.|do przeprowadzenia reformy doponageją, ciągi 


przy $ 42 ordynacyi wyborczej, — ostatnim para- 
grafie, bo do uchwały pozostał już tylko doda- 
tek do ustawy, obejmujący rozkład okre 
gów wyborczych. 

Jak wiadomo, zastrzega $ 42, że zasadnicze 
postanowienia ordynacyi wyborczej zmienione 
być mogą tylko przy kwalifikowanym komple- 
cie Izby. Między paragrafami powołanemi był 
także $ 5, stawiający zasadę, że każdy wybor- 
ca ma jeden głos. Otóż poseł Hagendor- 
fer (z centram) wniósł, żeby ten $ 5 wyeli- 
minować z $ 42 jak tenże w komisyi wysty- 
łizowany został, coby ten skutek miało, że w 
przyszłości mogłaby pluralność być zaprowadzo- 
na na mocy zwyczajnej uchwały, t.j. większość 
głosów przy zwyczajnym komplecie. 

Nad wnioskiem Hagendorfera nie obradowało 
Koło polskie, a tylko komisya parlamentarna 
zdecydowała w ostatniej chwili, żeby za tym 
wnioskiem głosować (naturalnie)! Posło- 
wie demokratyczni — obecnie tylko „koncen- 
tratów* tak w kole nazywają — postanowili 
wyjść z Izby, nie mogli jednak tego wyko- 
nać gdyż głosowanie nagle i wśród wielkiego 
nieporządku zarządzone było, więc — czego nie 
zamierzali —w Izbie pozostali i wbrew 
całemu Kołu głosowali, z wyjątkiem po- 
sła Doboszyńskięgo, który z Izby wyjść zdołał. 

Wniosek Hagendorfera upadł, a raczej wy- 
rażając się ściślej przeszedł wniosek ko- 
misyi. Prezydent Vetter enuncyował to, nie za- 
rządziwszy skonstatowania głosów, czego wnio- 
skodawca pisemnie był zażądał. Ponieważ u- 
chwała miała zapaść dwiema trzeciemi głosów, 
więc zaczęto — po niewczasia — kwestyona- 
wać czy ta kwalifikowana większość istniała. 
Powstał straszliwy hałas a po stronie de- 
monstrantów znalazło się Koło polskie. Ten ha- 
łas nie dopiął jednak celu, gdyż prezydent nie 
dopuścił do zachwiania uchwały enuncyowanej 
Opozycya chciała dać folgo swojemu gniewowi 
przynajmniej w ten sposób żeby na jej żądanie 
posiedzenie zamknięto. Wniósł o to poseł Stein 
motywując wniosek w sposób obrażający pre- 
zydenta Izby.. Większość konserwatywna Koła 
napadła na prezesa żeby Koto przynajmniej z 
Izby wyszło, jeżeli za tym wnioskiem głosować 
nie chce Prezes Abrahamowicz nie puścił się 
na to ryzyko, więc nasi frondujący konserwa- 
tyści wyszli niemal wszyscy za drzwi 
tak, że oprócz prezydyum tylko mała garstka, 
w niej wszyscy demokraci, na ławkach pozo- 
stali. 

Ten epizod świadczy, jak każda chwilą jeszcze 
zawikłania sprowadzić może i jak jest konie- 
cznem, żeby posłowie w Wiedniu siedzieli. Nie- 
stety, jak dwukrotne głosowanie imienne wyka- 
zało, nie wszyscy byli na miejscu 
, Zwolennicy pluralności w Izbie i Xole chodzą 
z kwaśnemi minami, po słowach,” które cesarz 
przy przyjęciu delegacyi do wielu członków 
tejże pod adresem Izby wyższej wyrzekł Kon 
flikt konstytucyjny wisi w powie- 
trzu, jest jednak nadzieja," że Izba wyższa, 
jak to mówią, „pójdzie po rozum do głowy“. -> 

W Kołach demokratycznych zaczynają sarkać 
na byłego namiestnik. hr. Pinińskiego, 
który obok hr. Thuna, byłego prezydenta mini- 
strów, najzapalczywiej na reformę wyborczą na- 
stawał i nastaje. Hr. Piniński objął główne kie- 
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widocznie petenci, spoglądali Ba niego jakoś | 


pytająco, a żadna z twarzy nie zdradzała nic 
ponad znudzenie i wyczerpanie długiem oczeki- 
waniem. 

Jakaś dama szarpała rękawiczki nerwowo, 
jakiś sumiasty pan targał wąsy i srożył się 
tak, jakby miał przed sobą zawziętego wroga, 
któremu wydawał w tej chwili walke na śmierć 
i życie, jeden siwy, jak gołąbek, staruszek, sie- 
dzący przy okmie na niskim taburecikn, trzymał 
w rękach jakieś papiery, poruszał ustami i u- 
śmiechał się takim dobrym, szczęśliwym uśmie- 
chem. 

Z izby, w której stały zielonem suknem przy- 
kryte stoły, wyszedł gołowąsy młodzik, z jakimś 
świstkiem w ręce i założywszy sobie za ucho 
pogryzioną na końcu obsadkę, zmierzał przez 
pokój do drzwi. 

Czerski zastąpił mn drogę. 

— Przepraszam pana, ja tu chciałem syna 
oddać... i 
. Gołowąs zatrzymał się na chwilę, nadstawił 
ucha. 

— Rak, kak?! 

— (Chciałem syna, panie dobrodzieju.., 

Ale młodzik nie dosłuchał du końca. 
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— Handei St. Karłińskiego, Sukionnico., — Hand 


Caumartin 61, 
Administracya „Nowej Reformy“ za opłatą od mieje” 


rownictwo w komitecie centralnym wyborczy! 
i naturalnie liczy na całe poparcie namiestnike 
W tej naszej „wyodrębnionej* Galicyi będzi: 
i to możliwe, że ten „frondeur* przeciw cesa 
rzowi i dzisiejszemu rządowi, na akcyę wybor 


przy spodziewanem pełnem poparci:: namiestnika 


4 Franciszek Piekosiźski 


Nauka polska ponosi dotkliwą stratę. Wezo 
raj, o godzinie 6 wieczorem, umarł nagle © 
Krakowie Franciszek Piekosiński, profeso) 
prawa polskiego w uniwersytecie Jagiellońskie 
w 62 roku życia. 

Nieocenioną zasługą zmarłego profesora p 
zostaną dzicła jego z zakresu kadań źródeł di 
kistoryi polskiej, Zmudna ta praca. którą jedy 
nie zawodowe sfery ocenić są w stanie, sial. 
się treścią życia zmarłego uczonego. — Już 06 
diuższego szeregu lat trawiony nieuleczałną Glo: 
robą. nie przerywał przecież badań naaukowycł 
ani wykładów uniwersyteckich. Wczoraj rane 
miał jeszcze wykład z katedry uniwersytechiej 
wieczorem dokonał żywota. 

Ń. p. Piekosiński ukończył stulya uniwersy- 
teckie w Krakowie. gdzie zwrócił szezególniej- 
SZĄ uwagę na badania źródeł Go historyi pol- 
skiej. Niebawem też rozpoczął pracę nad „Ko 
deksem mogilnickim', przerwaną wypad- 
kami r. 1863, w których 6. p. Piekosiński czym- 
ny wziął udział Dokończył tej pracy jednak 
po swoim powrocie z powstania. 

Z zawodu prawnik, poświęcał się zrazn ad- 
wokaturze, potem zajał posadę baukawą, wre- 
szcie przez czas jakiś był kodyfikatgrem ustaw 
krajowych w Wydziale krajowym. Na ten okres 
jego życia, w którym zarabiać musiał na. chile 
powszedni, przypada właśnie najproduktywniej- 
sza praca jego w zakresie badań źródeł do hi- 
storyi polskiej. 

Z dzieł jego najgłośniejszem bylo: „O yna 
stycznem szlachty polskiej pocha- 
dzeniu”, w którem autor broni teoryi raja 
zdu. Dzicło to odznaczone zostałe przez Aka 
demię umiejętności nagrodą Barszczewskiego. 
Z biegiem lat rozszerzone, powstało z tej pracy 
potężne dzieło trzytomowe p. t. „Rycerstwe 
polskie wieków średnich*. Obok tego 
rozpoczął Ś. p. Piekesiůski na wielką skale wy- 
dawnictwa źródłowe, dające podstawę krytycz- 
ną do prac nad średniowieczem Polski. "Futai 
należą: „Kodeks małopolski“ (3 tomy 
„Kodeks katedry krakowskiej” (2 to 
my), „Kodeks Krakowa“ (2 tomy). Now- 
szych wieków słęhają: „Prawa, przywiłle- 
jeistatuta miasta Krakowa“ (2 tomy). 
Wszystkie te wydawnietwa zdobyły sobie miano 
wzorowych, stojących na poziomie nanki euro- 
pejskiej, choć autor ich metodę zdobywał sam, 
własną pracą i talentem. ý 

W naukach pomocniczych historyi wszech- 
stronnością i gruntownością zdobył sobie $. p. 
Piekosiński tytuł do wdzięczności wszystkich 
dziejopisów polskich. Nnmizmatyka polska, sfra- 
gistyka a zwłaszcza heraldyka, oto poie, na któ- 
rem nikogo nie miał widocznie sobie równego, 
a nieprędko może doczeka się następcy. „Pie- 
częcie polskie wieków średnich“, „O 
monecie XIV i XV w.” kilka tomów „He- 
rolda“, które prawie sam wydał, pozostaną 
na zawsze wspaniałym pomnikiem wiedzy i nic. 
słychanej pracowitości zmarłego, który wydał 
prócz tego długi szereg mniejszych i większych 
prac. 
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tam o, przy tej dużej szafie z książkami. Niech 
pan idzie, niech pan jemu powie... 

Podziękował mu z cicha i pomyślawszy, że 
raz kozie śmierć, ruszył do owego sekretarza. 

Nie zastanawiał się, czemu to tak, czał tylko 
jak poty na niego biły, gdy przestępował próg 
tej właściwej kancelaryi. 

Co do licha, większych przecież dygnitarzy 
człowiek w życin widział. Szuręnął nogą po 
oiejno malowanej podłodze, chrząkną i stanął 
przed biurkiem, sznkając koło siebie stołka, któ- 
go nie było. 

Sekretarz, młody jeszcze mężczyzna z dłngą 
w klin przyciętą brodą. z zapuszczoną niezmier- 
nie czupryną nie zwracał na niego żadnej uwa- 
gi i grzebał w jakichścić papierach z miną 
człowieka, ważącego w myśli losy całego 
świata. 

— Przepraszam pana, panie sekretarzu.. — 
zaczął szlachcie ostrożnie, musiał jednak pow- 
tórzyć to dwa razy, zanim mętny wzrok urzęd- 
nika raczył spocząć na jego twarzy. 

— Cheho wam nada?.,. 

— Ja chciałbym syna mojego umieścić... 

Sekretarz pochylił kudłatą głowę nad biur: 
kiem i utoni! z powrotem w treści rozpatrywa- 
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— E to nic pa majej czasti, nada k'pisme- nych papierów. 


waditielu!.. — rzucił sucho i wybiegł do sieni. 

— Pismowodzicielu ?.. — powtórzył Czerski 
jak echo i z zakłopotaniem powiódł oczami po 
obecnych. 

Dama rwaca rękawiczki zachichotała złośli- 
wie, pan sumiasty targnął się za wąsy z taką 
wściekłością, że aż mu w szczękach coś trza- 
sło, jeden poruszający ustami uśmiechnięty sta- 
ruszek skulił się i tajemniczo zakiwał na pana 
Tomasza kościstym palcem. 

Czerski podszedł ku niemu na palcach. 

— Co, pan na mnie? — zagabnął szeptem. 

— A tak, tak, na pana, bo to widzi pan, pi- 
smowodziciel to znaczy sekretarz i on siedzi 


— Eto nie pa majej czasti, nada k'direkto- 
ra — mruknął niechętnie. 

I Czerski znowuż stanął bezradny nie roza- 
miejąc z tej całej głupiej komedei nic. 

— Dyrektoru, dyrektoru, a gdzie ten dyre- 
ktor jest?... 

Koło biurka sekretarza stał stolik jakiegoś 
pucołowatego pisarza, ogryzującego sobie w tej 
chwili paznokcie. 

— Przepraszam pana, może pan mi powie, 
gdzie to jest ten pan dyrektor? 

Pucołowaty pisarek odjął od ust operowany 
palec, wypluł paznokieć prosto Czerskiemu na 
tużurek i z gęstem ręki ku wąskiemu pokoiko- 
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Bvgaty plon naukowej działalności ś. p. Pie- 
kosińskiego pozostanie na zawsze w skarbcu 
„historyografii polskiej, jako dorobek uczonego, 
zakochanego w żmudnej, niebłyskotliwej, leez 
fnndamentalnej pracy. Spuścizna naukowa Pie- 
kosińskiego, to materyał, z którego korzystać 
będą całe generacye dziejopisów polskich, zy- 
skując w nim nieoceniony materyał do studyów 
i badań dalszych. 

Szkoda nieoceniona, że uczony tej miary, co 
Piekosiński, marnować masiał przez długie lata 
czas i siły w pracy, która zabezpieczać mu 
miała byt materyalny, zamiast żeby siły swoje 
wysącznie mógł poświęcać badaniom, w których 
nikt zastąpić go nie potrafił. ! 

Dopiero w rokn 1895 otrzymał katedrę pra- 
wa polskiego w uniwersytecie Jagiellońskim. 
Akademia Umiejętności, w której pracach wy- 
biiny brał udział, mianowała go swoim człon- 
kiem. = x = 

Niestety, w ostatuim lat dziesiątku, gdy wła- 
śnie więcej miał czasu i sposobności do badań 
naukowych, nie dopisywały mu już siły fizy- 
czne. Postarzał się nagle, poruszał się z trudno- 
ścią, był niemal kaleką. Mimo to duch w nim 
nie zumierał; żył pracą, której nie wyrzekł się 
do ostatniego tehnienia. 

Wielkiego uczonego. i dobrego, szlachetnego 
syna traci Polska w Piekosińskim. 


PIOCZS KARY przecho trustoni. 

słynne, a raczej osławione towarzyslwo pod 
uażwą „Standard-O0il-Company* jest najstarszym 
i najsiiniejszym trustem w Stanach Zjednoczo- 
nych, ojczyźnie trustów i dało początek innym 
tego rodzaju związkom, które zmonopolizowały 
najważniejsze gałęzie wytwórczości przemysłowej. 
Powstanie tego trustu jest bardzo pouczające. 
Rockefeller, król naftowy i najbogatszy 
członek trustu naftowego, był przed czterdziestu 
laty abogim właścicielem handlu mąki w Cleve- 
landzie. Gdy w Pensylwanii zaczęły się podno- 
sić tamtejsze kopalnie nafty, Rockefeller udał 
się tam i założył rafineryę nafty na podstawie 
systemu, wynalezionego przez pewnego zwykłego 
robotnika. Założywszy kilka jeszcze ralineryj, 
dał im Rockefeller nazwę „Standard-0il-Compa- 
ny” 1 uzyskał dla niej bardzo znaczne rabaty 
frachtowe od trzech kolei. Ażeby nie zwrócić 
na siebie uwagi, Rockefeller założył inne towa- 
rzystwo dla pozoru pod nazwą „South-Improvent- 
Company“ i swoje ulgi, czyli rabaty frachtowe 
na podstawie kontraktu, dnia 18 stycznia 1872 
roku zawartego z zarządami trzech kolei, figu- 
rowały nie pod firmą „Standard-Oil-Company*, 
"lecz pod firmą towarzystwa „South-Improvent- 
Company“. 

Otóż to drugie towarzystwo, jako nielegalne, 
zostało przez rząd rozwiązane, ale Rocke- 
feiler wcale nie był tem zmartwiony, gdyż ulgi 
kolejowe przeszły na towarzystwo „Standard- 
Qil-Company". Rafinerye jego, mając te ulgi, 
obniżyły tak znacznie ceny natty, że inne rafi- 
nerye, nie mogąc podołać tej konkurencyi, ban- 
krutowały po kolei, albo teź przechodziły 
w ręce Rockefellera. Już w r. 1816 sprawozda- 
nie Izby handlowej w Pitisburgu stwierdziło, 
21 rafineryj, zatrudniających 3000 robotni- 
ków, musiało wstrzymać ruch. Tymcza- 
sem trust naftowy Rockefellera kwitnął i zaku- 
pywał rafinerye w Filadelfii, Nowym Jorku i 
Baltimore. © Es" , i 

Owe ulgi kolejowe, którym Rockefeller za- 
wdzięcza swoją potęgę, były bardzo wysokie, 
wynosiły bowiem dwie trzecie części normalnej 
opłaty, W r. 1874 przystąpił Rockefeller do to- 
warzystwa rurociągów naftowych, które wkrótce 
przy pomocy kilku kapitalistów wziął w swoje 
rece, zakupiwszy prawie wszystkie jego akcye. 
W ten sposób trnst Rockefellera zyskał mono- 
pol nietylko w wyrabianiu nafty, ale także 
w jej przewożeniu. Nieliczne kopalnie i rafine- 
rye nafty, które nie chciały przystąpić do tru- 
stu, zostały wkrótce zrajnowane, gdyż Rocke- 
feller rzucał w owych okolicach na targ naftę 
po tak niskich cenach, że owe kopalnie i rafi- 
nerye musiały upaść. — Oczywiście wszystkie 
straty, podczas walki konkurencyjnej poniesio- 
ne, stokrotnie powetował następnie Rockefeller, 
czył towarzystwo „Standard-O0il-Company*, 

Wreszcie na mocy kontraktu z dnia 2 stycz- 
nia 1882 roku Towarzystwo „Standard-Ol-Com- 
pany” zostało oficyalnie zamienione na trust, 
io którego przystąpiło około 50 uczestników. 
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wi, rzekłszy krótko: — Tam! — wrócił do swo- 
jej czynności. 

Czerskiego ogarnął już teraz jakiś niepokój. 

— A więc tam skąd on przyszedł tutaj?.. 

«m ma być ten dyrektor?... 

Udwrócił się się do pokoiku i widział wyra- 
śeie, jak tym razem wszyscy już z tych pań 
i panów śŚmieli się z niego nie ukradkowo, lecz 
jawnie. 

— Ejże, do licha, 
stwo, możem nie tak 
miat.. 

Zmownż uderzyły na niego poty. 

Z desperacyą wkroczył do poczekalni przed 
tentów. 

— Moi panowie i panie, oświećcież mnie, je- 

u łaska, gdzie się zwrócić, do kogo iść, bo do- 
prawdy... To do sekretarza, to do dyrektora... 
Przepraszam, tam mi mówią, że pan dyrektor 
tutaj... 

Jedna otyła i flegmatycznie usposobiona jej- 
mość zrobiła Czerskiemu miejsce na wyplata- 
= kanapce, podebrawszy swoje szerokie su- 
knie. 

— Niech pan lepiej siądzie i zaczeka. Ten 
dyrektor ma tu przyjść do nas; wszyscy od 
rana czekamy. 

— A, czekacie państwo wszyscy ?.. No, to 
nareszcie odpowiedź. Poczekam naturalnie i ja, 
tembardziej, żem się i drogą tutaj nieco zmę- 
czył. 

Podziękował za miejsce, usiadł. wyjął chustkę. 
otarł czoło i spojrzał na zegarek. 

— Hm! To już blisko druga. Kiedyż on tu 
przychodzi ten pan dyrektor? — zapytał. 

— Nie wiadomo. kiedy. Miał być o dziesią- 
tei, czekaliśmy — nie przyszedł; potem powie- 
łziano, żeby czekać do dwunastej, no, ale także 
laremnie, teraz ma przyjść o drugiej, może się 
loczekamy. 

Jegomość sumiasty nie wytrzymał. 

— Także nie przyjdzie! Także daremna stra- 
a czasu! To poprostu... 
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pewnom palną? jakie głup- 
zapytał, możem nie zrozu- 
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złożonego z 9 członków, na którego czele stał 
Rockefeller. Teraz rozpoozęła się dalsza. jeszcze 
bezwzęlędniejsza walka z konkurentami, gdyż 
trust naftowy zaczął monopolizować nawet prze- 
wóz nafty na lądzie i mcrzu, i niby olbrzymi 
polip wyciągnął swoje ramiona aż do Europy. 
Wszyscy kupcy musieli brać naltę od trustu 
amerykańskiego, który dla zabezpieczenia się od 
konkureneyi rosyjskiej, zawarł traktat, regulu- 
jacy ceny, z właścicielami kopalń naftowych w 

osyi. i A 

I oto powstał monopol prywatny, który oyau- 
nia prawie świat cały i wyzyskuje wszystkich. 
Rząd Stanów Zjednoczonych kilka razy nsiło- 
wał ukrócić potegę Towarzystwa „Standard-Oil- 
Company“, zasadzając je na wysokie grzywny 
pieniężne, ale były to uderzenia ręką karła w 
plecy olbrzyma. Wreszcie prezydent Roosevelt 
postanowił radykalnie wziać się do rzeczy i ka- 
zał z urzędu wytoczyć trustowi naftowemu pro- 
ces karny, który położy koniec niecnemu wyzy- 
skowi. i 

Proces ów już się rozpoczął przed trybuna- 
łem karnym w N. Jorku, z przebiegiem jego za- 
poznamy czytelników. 


WIARĘ PELAWMIGTE H 

1 ponada eteukza Orzetzkowij. 

Z Warszawy otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o zamieszczenie: 

Czterdziestolecie pracy Orzeszkowej przypadło 
w dobie przebudowy społecznej, wysuwającej na 
plan pierwszy czyny obywatelskie tej, „co nam 
była nie harfa tylko, lecz pługiem i mieczem!“ 

Bojowniczka idei humanitarnych, obejmująca my- 
ślą twórczą i sercem współczującem nasze niedo- 
magania społeczne, zapisała się niezatartemi zgło- 
skami w dziejach nowoczesnego ruchu kobiet, dą- 
żących do zdobycia praw i wypełniania obowiąz- 
ków człowieka-obywatela, = 

To też dziś, gdy chwila złożenia hołdu wielkiej 
twórczyni „Marty“ zbiegła się z chwilą przełomo- 
wą, wyprowadzającą pomiędzy innemi i sprawę ko- 
bieeą na nowe tory pełnego równouprawnienia, od- 
czuwa się żywiołowo potrzebę sporządzenia i złoże- 
nia jej w dani bilansu wytężonej pracy, podjętej 
w duchu jej haseł. U 

Ta myśl kierowała gronem osób, podejmujących 
wydawnictwo, zatytułowane: „Kobieta w życiu 
społecznem”, 

Obejmie ono szereg prac, streszczających zada- 
nia, postulaty i ideały obecnego ruchu niewieściego, 
przegląd głównych dziedzin pracy i warunków, w 
jakich się ona odbywa. Opracowanie krytyczne ma- 
teryału, zebranego drogą ankiet, odsłoni najdotkliw- 
tze braki, a zarazem uzasadni potrzebę najbardziej 
dojrzałych reform. Wobec tego pożądanem byłoby 
jak najszersze współpracownictwo w rozpowszech- 
nianiu i wypełnianin kwestyonaryuszów, z których 
dotąd zostały wydane: 1) pedagogiczny w opraco- 
waniu A. Szycówny (nakład „Nowych Torów*); 2) 
poświęcony pracy kobiet w służbie zdrowia, w u- 
kładzie dr Anny Tomaszewicz-Dobrskiej (nakład 
„Zdrowia”). 

W celu unormowania nakładu ogłoszono prentine- 
ratę w cenie rubla na pierwszy cykl prac, który 
obejmie: 

Stanisława Posnera: „Prawo kobiety", 

Teodory Mączkowskiej: „Ideały etyczno-społeczne 
ruchu kobiecego“, ' 

„Anieli Szycówny: „Kobieta w pedagogii*. 

Dr Anny Tomaszewicz-Dobrskiej: „Praca kobiet 
w słażbie zdrowia“. 

Prenumeratę przyjmuje księgarnia Gebethnera i 
Wolffa. Lista przedpłacicieli ogłoszaną będzie w 
„Tygodniku Tlustrowanym*, 

Dochód z wydawnictwa, zgodnie z intentencyą 
i w porozumieniu z komitetem, zasiłi fundusze in- 
stytutu pedagogicznego, owej pochodni światła, ma- 
jącej wieść pod wezwaniem Orzeszkowej do czynnej 
walki z ciemnotą. 

Podając powyższę odezwę komitetu wydawnicze- 
go, zachęcamy do popierania pożytecznego przedsię- 
wzięcia. Podjęło je grono kobiet, pośród których 
najczynnicjszy udział biorą p. Józefa Sawicka (O- 
stoja), Cecylia Walewska i M. Rajchmanowa, ini- 
cyatorka tej pięknej formy uczczenia znakomitej ju- 
biłatki. 


z kraju. 


Tarnów, 27 listopada. Wezoraj odbyło się po- 
siedzenie Rady miejskiej, na którem udzielono ks. 
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Czwartek, zy łastopada 1906. 


Akeye znajdowały się w depozycis wydziału. | Misyonarzom na budowę kościoła datek w kwocie 


5000 koron, oraz zasiłono fundusz czyszczenia mias 
sta kwotą 2000 koron. Przy tym punkcie wywią- 
zała się długa dyskusya, poddająca ostrej krytyce 
czystość ulie i placów miasta. Punkt drugi porząd- 
kn dziennego, obejmujący sprawozdanie komisyi ja- 
tkowej, został usunięty; sprawie jatek, tak animu- 
jącej nasze miasto, zostanie poświęcone posiedzenie 
ad hoc zwołane dnią 1 grudnia, 

Rocznicę powstania listopadowego uczciły prawie 
wszystkie towarzystwa tarnowskie. W. towarzyst- 
wach „Praca”* i „Ełeuterya* ks. Górka wygłosił 
odczyty o powstaniu ljstopadowem. Tow. „Ojczy- 
zna“ nurządziło wieczorek patryotyczny, w skład 
którego weszły: zagajenie, chór, deklamacya, oraz 
żywy obraz; na zakończenie dano obraz dram. w 1 
akcie p. t. „Kościuszko w Petersburgu“. Towarzy- 
stwo „Sokół“ nie pozostało w tyle. Wieczorek ce- 
lem uczczenia rocznicy powstania odbył się przy 
pełnej prawie sali. Słowo wstępne wygłosił prof. 
Morawiecki. Na zakończenie odcgrano „Z krwawych 
dni“. Fr. Waligórskiego, oraz dano dwa żywe o- 
brazy: „Polska w kajdanach“ i „Polska uwol- 
niona“, , 

Dwa ostatnie posiedzenia wydziału Towarzystwa 
„Sokół* były poświęcone odpowiedzi, jakiej ma u- 
dzielić magistratowi miasta na pismo wskutek 
uchwały Rady miejskiej z dnia 8 bm., wyrażającej 
życzenie, aby „Sokół* udzielał swej sali na zgro- 
madzenia. „Wydział uznał słuszność wywodów ma- 
gistratu, ale postanowił,. odmówić sali na zgroma- 
dzenia publiczne. Postępowanie wydziału aprobo- 
wało walne zgromadzenie Towarzystwa, odbyte dnia 
25 bm. Na zgromadzeniu owem omówiono również 
sprawę zaciągnięcia pożyczki w Banku krajowym. 

Onegdaj pociąg ciężarowy, wychodzący z Pleśny 
do Tarnowa, przejechał młodego robotnika ślusar- 
skiego, Pękowskiego, zatrudnionego w fabryce Fu- 
kały i Bugga w Tarnowie. Pociąg odciął nicszczę- 
śliwemu głowę. Koledzy zmarłego przypuszczają, że 
śmierć jego była raczej samobójstwem, jak zwy- 
kłym przypadkiem — w stanie nietrzeźwym. 

Biała, 24 listopada. Dzik odbyło się posiedzenie 
Rady powiatowej. Uchwałv, zapadłe na tem posio- 
dzeniu, stamowią dalszy dowód, że jakiekolwiek 
pożycie na tutejszych kresach z Niemcami jest 
wprost niemożliwe. Ze strony polskiej wniesione 
zostały 2 wnioski, a mianowicie: 1) prośba Towa- 
rzystwa gimnastycznego „Sokół* o subwencyę na 
cele nauki gimnastyki i 2) sprawa petycyi o zało- 
żenie gimnazynm w Białej. Wnioski te przyprowa- 
dziły niemieckich członków Rady wprost — do roz- 
paczy. Adwokat dr Reich, Polak, rodem z Andry- 
chowa, który wszakże oddał się w zupełności na 
usługi Niemców bialskich, zabrawszy głos w dys- 
kusyvi nad wnioskiem pierwszym, zauważył, że po- 
wiat nie ma pieniędzy dla jakiegoś tam (!) Towa- 
rzystwa, które potrzebuje funduszów dła zabawy. 
Przemówienie to wywołło oburzenie wśród człon- 
ków polskiego stronnictwa i z tej strony postawio- 
no wniosck o udzielenie „Sokołowi* subweneyi 
w kwocie 100 K. W imiennem głosowaniu uzyskał 
ten wniosek na 23 obecnych tylko 11 głosów — 
gdyż jeden z członków stronnictwa polskiego, mia- 
nowicie p. Józef Grygierzec, wstrzymał się od gło- 
sowania i spowodował, że wniosek ten nie uzyskał 
formalnej większości, partya zas niemiecka święci- 
ła prawdziwy tryumf! 

W dyskusyi nad sprawą założenia gimnazyum 
w Białej zabrał głos zastępca prezesa, Lukas, 
który wystąpił z żalami, że Polacy ustawicznie 
Niemców bialskich zaczepiają, a tutejsi Niemcy — 
to "przecież tak pokojni ludzie! Mowca nazywa 
ten wniosek zamachem na niemiecki stan posiada- 
nia i zauważa, że te wszystkie wnioski mają ten- 
dencyę sprowokowania tutejszych Niemców. Wnio- 
sek ten, zdaniem mowcy, ani nawet z merytory- 
cznego stanowiska nie kwalitikuje się na poparcie, 
gdyż powiat nie posiada dostatecznej liczby szkół 
ludowych, a zatem nie może dostarczyć materyału 
dla nowego gimnazyum. W nieszczerym tym wnio- 
sku kryje się napaść na niemiecką narodowość i 
w danym razie byłhy to cios śmiertelny nietylko 
dła miasta Białej, ale i dla przemysłu! Dr Reich 
wywodził że Białe była i jest miastem czysto nie- 
mieckiem, i wyraził zdziwienie, dlaczego Polacy 
nie żądają założenia gimnazym w Oświęcimie albo 
w Kętach, w końcn jest zdania, że Rada nie po- 
siada kompetencyi zabierania w tej sprawie głosu. 
Polacv odpierali te wywody, stwierdzając, że zna- 
jomość języka polskiego jest i dla Niemców potrze- 
bna i przydałaby się obecnie nawet p. wieepreze- 
sowi Lnkasowi, który ma zastępywać interesy po- 
wiatn w Sejmie, a wiadomo, że przy znajomości 
jedynie języka niemieckiego tego nie dokaże! — 
Dr Łazarski daje Niemcom ciętą odprawę i 


nad.zienia, że traktowanie tej sprawy -že stanowi- 
ską narodowego jest niewłaściwem, gdyż ze wzglę- 
du na oświatę powinni Niemcy nczyć się języków 
słowiańskich. — Przystąpiono do głosowania: Za 
przejściem do porządku dziennego głosowało 10 
Niemców za przychylną opinią dla sprawy 
gimnazyum w Diałej głosowało 11 Polaków, przy- 
czem dodać należy, że jeden z członków stronni- 
ctwa polskiego, fabrykant Kopciński z Kęt, wyszedł 
z posiedzenia, co mn się często w takich razach 
zdarza — a rolnik Jan Schneider z Wilamowice 
wstrzymał się od głosowania. W ten sposób żaden 
z wniosków nie uzyskał formalnej większości i — 
sprawa upadła! 

Prezes Rady, powiatowej bialskiej, 
dr Łazarski, zyłosił rezygnacyę. Dnia 
29 listopada odbędzie się dla tej sprawy posiedze- 
nie, względnie wybór prezesa. e 
-Z Bochni piszą nam: Zgromadzenie członków 
Tow. kredytowego ziemskiego wybrało delegatem 
p. Zdzisława Włodka, a Józefa Ożegniskiego za- 
stępcą. + 
Z Makowa piszą nam, żo w miasteczku naszem 
panowały do tej pory opłakane stosunki towarzy- 
skie. Zupełna obojętność dla spraw publicznych, a 
nawet narodowych, spowodowały, że od szeregu lat 
nie urządzano tu żadnych obchodów i rocznie pa- 
tryotycznych. Dopiero zawiązany staraniem sędzie- 
go dra Hubiszty „Sokół“ rozbudził nieco życio. — 
Gniazdo makowskie, liczące już obecnie przeszło 
100 ezłonków, nie posiadające ani budynku, ani 
jeszcze nawet lokalu, obchodziło dnia 25 b. m. 
swe otwarcie uroczystem nabożeństwem i obchodem 
76 rocznicy listopadowej w udzielonym przez za- 
rząd krajowej szkoły hafeiarskiej lokalu. Wieczorek 
udał się bardzo dobrze. Lieznic zebrana publiczność 
miejscowa i okoliczna przysłuchiwała się produk- 
cyom wokalno -mnzycznym. Po słowie wstępnem i 
pięknej deklamacyi najwięcej się podobał chór 
dziewcząt hafciarek, które odspiewały duettino przy 
krosnach ze „Strasznego dworu“ Moniuszki. 
Wieczór zakończył obraz dramatyczny Zenona Par- 
wiego p. t.: „Ilanusia Krożańska*, odegrany świet- 
nie przez miejscowe siły amatorskie. 

Oświęcim, 27 listopada. Bardzo korzystną dzia- 
łainość rozwinęło powiatowe biuro pośrednictwa pra- 
cy na dworcu kolejowym w Oświęcimie, stworzone 
przez bialski wydział powiatowy dla całej masy 
gromadzących się tutaj na granicy wychodźców se- 
zonowych do Prus, Saksonii itd. Przeważnie też 
ustał już wyzysk pokątny tych biednych ludzi, je- 
dnak dużo jeszcze pozostaje do spełnienia. Pewnej 
organizacyi wymagają jeszcze noclegi, wikt i wy- 
miana pieniędzy, na których inni sporo zarabiają. 
Jeden z przemysłowców stawia jnź w krótkim cza- 
sie drugi gmach dla takich wychodźców. Wątpić 
nie należy, że wydział powiatowy chciałby także 
pomyśleć o jakimś szpitalu dla wychodźców, nader 
potrzebnym, lecz pewnością brak mu na to środ- 
ków. Biuro pośrednictwa pracy nie jest bowiem 
obliczone na wyzysk i zdaje się, Że wydatki na 
drogi u nas czynsz za najem mieszkania, za admi- 
nistracyę biura, skromne dochody przewyższają. 
Jak najlepiej za to materyalnie prosperuje, tuż o- 
bok znajdujace się prywatne biuro sprzedaży kart 
okrętowych do Ameryki, które gdyby z powiatowem 
mogło być połączone, wsparłoby swemi znacznemi 
dochodami działalność tego ostatniego niepomiernie. 
Podobnie dzieje się u nas z instytucyami finanso- 
wemi. Co krok powstaje jakiś prywatny zakład 
kredytowy, komercyalny, różne banki i filie w Bia- 
łej, a gmina nie myśli o zaprowadzeniu miejskiej 
Kusy oszczędności. Do gminy stawia żądania zrę- 
sztą słuszne „Sokół* o sokolnię, cóż kiedy gmina 
biedna, zaangażowaua inwestycyami i długami, pie- 
niędzy nie posiada, a brak jej instytucji, z której- 
by tak, jak Kasy oszczędności w innych miastach, 
cele patryotyczne lub miejscowe, wydatnie subwen- 
cyonować mogła. 

Zyski i kapitały toną w prywatnych kieszeniach 
po większej części bez pożytku dla celów publi- 
cznych. Dlatego po nowej radzie miejskiej spodzie- 
wamy się pożytecznej inicyatywy w różnych kie- 
runkach. Nie należy także spuszczać z oka utwo- 
rzenia tak potrzebnego w Oświęcimie gimnazynm 
lub szkoły realnej, starostwa i t. d, co wzmoże 
siły inteligencyvi na kresach a miasto nasze moral- 
nie i materyalnie dźwignąć może. 

Wreszcie otrzymaliśmy już telefon, którego uży: 
wać będzie można od 1 grudnia. Główną zasługę 
przypisać należy turejszemu zarządcy poczty, który 
prócz niezmordowanych zabiegów, ułatwił nadto ten 
kulturalny przybytek odstąpieniem na kancelarvę 
swego mieszkania. 

Bandyci przed sądem. Z Wadowice piszą 
nam: Przed sądem przysięgłych pod przewodnictwem 


radcy Peisa toczy się tu rozprawa o szereg zbro- 
dni przeciw Andrzejowi Kurkowi, Adolfowi Ru- 
szkiewiczowi i Karolowi Atłasowi. FPopeł- 
nili oni w lipcu trzy śmiałe kradzieże w Oświęci- 
mie (u Wanata, Landwirstów i wójta Kotaska), 
w sierpnia w księgarni Foltinowej i urzędzie po- 
datkowym w Wadowicach i cały szereg kradzieży 
w latach poprzednich. Dnia 13 września wałęsając 
się po Wadowicach, wydali się podejrzanymi żan- 
darmowi, który ich zaczął ścigać. Pościg nie udał 
się, albowiem trójka, dobiegłszy do lasu jaroszowi- 
ckiego, zaczęła strzelać do ścigających. Nazajutrz 
spostrzeżono wszystkich trzech w Trzebini i Atłasa 
uwięziono, Kurek i Ruszkiewicz zbiegli, strzelając 
z rewolwerów. Dnia 21 września Kurek i Ruszkie- 
wicz zjawili się w Lipniku koło Białej i spłoszeni 
w restauracyi przez policyanta, wymknęli się na 
ulicę, gdzie ścigani przez policyanta Dietricha i wło- 
ścianina Hojdysa, zastrzelili obu. Przez dwa 
dni następnie wałęsali się, poczem popełnili kra- 
dzież u aptekarza Meisla w Oświęciisie. Po speł- 
nieniu tej kradzieży, udali się do Grójca, gdzie po- 
zostawili strzelbę i torbę, następnie udali się na 
spoczynek do stodoły Ewy Ponierowej w Łazach, 
gdzie zostali wyśledzeni i przyaresztowani. Proku- 
ratorya oskarżyła Kurka o zbrodnię morderstwa, 
zbrodnię nsiłowanego morderstwa, kradzieży, obrazy 
majestatu, gwałtu publicznego i przekroczenie ces. 
pat. o noszeniu broni; Adblfa Ruszkiewicza o zbro- 
dnię kradzieży, gwałtu publicznego i inne przekro- 
czenia i Karola Atłasa o zbrodnię kradzieży, gwai- 
tu publicznego i noszenie broni. 

Oskarżony Kurek pocznwa się do winy o tyle, 
że strzelał w Dielskn do ludzi, nio poczuwa się 
jednak do morderstwa Dietricha i Hojdysa, gdyż nie 
widział przed sobą osób pojedyńczych tylko więcej 
ludzi, i nie strzelał z zamiarem zabicia ich. Przy- 
znaje się do kradzieży u aptekarza Meisla w Oświę- 
cimie, innych — wypiera się. Za kradzież przesie- 
dział już 2 lata w więzieniu. 

Obwiniony Adolf Ruszkiewicz do winy się 
poczuwa; do kradzieży w aptece w Oświęcimie i do 
ucieczki przed policyantem z Białej, do podania fał- 
szywego nazwiska i używania cudzych paszportów, 
również do kradzieży na szkodę Bochenka w Kra- 
kowie. Przeczy wszystkim innym faktom, objętym 
oskarżeniem. Przyznaje dalej, że odpokutował karę 
ciężkiego 5letniego więzienia za zbrodnię kradzie- 
ży, gwałtu publicznego i dania pomocy zbrodnia- 
rzowi do ucieczki, że karę tę odbywał pod fałszy- 
wem nazwiskiem Zygmunta Stojanowskiego i że ją 
ukończył dopiero 4 lutego 1906. Z Kurkiem poznał 
się w Berlinie i prosił go, aby mu darował rewol- 
wer. Przewodniczący: W jakim celu? Ru- 
szkiewicez: To się zawsze przyda, (Wesołość na 
sali). Kurek mi rewolwer podarował. Z Berlina u- 
daliśmy się z Kurkiem przez Wrocław, Mysłowice, 
Oświęcim do Wadowic, gdzie zabawiliśiay przez 2 
dni. Stąd udaliśmy się z Kurkiem do Mysłowic, 
Katowic i tam wałęsaliśmy się. Przewodnicza- 
cy: Toście przez ten cały czas nie nie robili? Ru- 
szkiewicz: Robiliśmy, Przeyw.: Co? Ruszkie- 
wicz: Co sią dało. (Wesołość). Oskarżony podaje 
dalej przebieg swych paregrynacyj po Białej, O 
święcimie, Krakowie i t. d. 

Oskarżony Karol Atłas, szewc, przybył z Kró 
lestwa do Krakowa i znalazł zajęcie m majstra 
szewskiego Skalskiego na Zwierzyńcu. Po 2 mie- 
siącach powrócił do Królostwa, a gdy potem wyje- 
chał, poznał się w Trzebini z dwoma ludźmi, prze- 
czy jednak, jakoby z nimi krądł. Przewodniczący 
przedstawił mu szereg dowodów, poczem rozpoczął 
przesłuchiwać świadków, - 

Dobczyce, 25 listopada. Suaraniem Sokoła od- 
było się wczoraj nabożeństwo listopadowe, które ce- 
lebrował ks. Zastawniak, a kazanie patryotyczne 
wypowiedział ks. Kwiczała. Wieczorem odbyło się 
w sokolmi przedstawienie amatorskie, zagajone pięk- 
nem słowem, następnie odegrany został dramat A, 
Urbańskiego „Na poddaszu*, bardzo poprawnie. Na 
szczególną uwagę zasłużyła p. E. Wotorkówną 
w roli matki Marty. Program wieczoru urozmaico- 
ny był chórem i dekłamacyą. Z zadania swego $o- 
kół nasz wywiązał się dzielnie, co zresztą zdarzyło 
się nie po raz pierwszy. 

Z Jełesni piszą nam: W naszym zakątku, nay- 
silniejszej placówce ludowców w Żywieckiem, za- 
pragnęło „centrum* rozpiąć swe sztandary. Nie u- 
dało się to centrowcom. Zgromadzenie wybrało prze- 
wodniczącym ludowca Kubicę, mimo że poseł Fijak, 
p. Syce et consortes przeforsować chcieli wybór 
„Swego“. Fijak składał sprawozdanie z „czynności“ 
swych w Radzie państwa; — nietylko działalności 
tej nie aprobowano, *ale wygwizdano go za głoso- 
wanie za pluralnym systemem w parlamencie. Fijak 


Nie skończył, bo kudłaty sekretarz. którego 
widać było stąd w drugim pokoju. podniósł gło- 
we z nad biurka. 

— Pstl.. Gaspada, patisze!... 

Wśród oczekujących dyrektora nastąpiło gro- 
bowe milczenie. 

— Uuu — pomyślał Czerski — zaraz znać, 
że szkoła. Rygor, panie, jest, dali Bóg, rygor 
porządny. 

Pokoik. przeznaczony na poczekalnię, niski 
był, mały; czuło się w nim brak powietrza, tem 
bardziej, że w sąsiedniej kancelaryi pisarze pa- 
lili jakąś gryzącą w oczy dymem machorkę, 
nikt się jednak na to nie skarżył, wszyscy cier- 
picli w milczenin, jejmość nawet, która ustą- 
piła nieco miejsca Czerskiemu, drzemała słodko. 

— Takiem się, panie, nachodziła po tych gi- 
mnazyach — szeptała na swoje usprawiedliwie- 
nie — takiem się nalatała, że poprostu sił nie 
czuję więcej.. A tu, panie, miejsca niema, a 
tam dyrektora nie można zastać, a owdzie ka- 
tolików nie przyjmują. 

— (zy jest i tak? 

— A jukże, i tak jest. W Staszica domu, co 
to go zabrali bezprawnie.. Pan wie, proces o 
to byl. Tam teraz nie przyjmują katolików 
wcale... 

Minęła druga, przeszło i pół do trzeciej. a 
dyrektor nie myślał przyjmować podań, chociaż 
dzień był naznaczony urzędownie, 

Przed trzecią przez poczekalnię powracał do 
kancelaryi gołowąs z papierkiem w ręce; niecier- 
„pliwsi rzucili się ku niemu. 
` — Proszę pana, długo będziemy czekać?! 

— Może pan dyrektor dzisiaj nie będzie 
przyjmować wcale?... 

— Pół dnia jużeśmy zmarnowali"... 

Odął się i krzyknął z góry: 

— A czto wy dumajetie, czto direktor dla 
was?!.. U direktora wsia gimnazja na gała- 
wie!... (C: d. n.) 


i Ska 


Dramat polsko - Chorwacki. 


(Milan Begoviez: „Gospodja Walewska", drama 

u 5 czinova. Zagreb 1906. Izdanje Hrvatska kuji- 

żare i industrije papirz (Lav Klein). Str. 240. Ci- 
jena 150 K). 


Dramat chorwacki, treść z dziejów polskich! 
Czy autor umie po polsku? Nie. Tembardziej 
ciekawość nasza pobudzona. Pieśniarz chorwa- 
cki oparł się zapewne tylko na tem, co mn pi- 
śmiennictwo francuskie podało. Mógł korzystać 
z pamiętników, piórem francuskiem, ale ręką 
polską pisanych, a czerpał na pewno z książki 
Massona, poddanej przez polskiego krytyka dla 
swej nieścisłości czasowej ostremn niedawno 
sądowi („Tyg. IIl.*, 1906. nr 41). Bohaterka 
stąd przeszła do dramatu, przeszła w blasku 
nieco jeszcze jaśniejszym i idealniejszym. Może 
tak nakazywało uczynić poecie wyróżnienie „Pa- 
ni Walewskiej“ od innych „Niewiast Napoleo- 
na“, dokonane już przez Francuza; może wpły- 
wała tu także okoliczność, że utwór przezna- 
czony był na powitalne przedstawienie dlu go- 
ści polskich w Zagrzebiu podczas uroczystości 
|sokolich; może.. dość, że „piękna Polka* jest 
piękną i idealną bohaterką. 

Imię Napoleona na ustach całej Polski. We 
dworze walowickim o nim tylko opowiadają, a 
młodziutka Marya (żona starca 70-letniego), po- 
budzona zwykłą ciekawością, zapragnęła przyj- 
rzeć się z bliska bożyszcza wojennemu. Z u- 
wielbienia dla „zbawcy Polski* wynika krok 
nierozważny. Kiedy (według poety) w drodze z 
Poznania do Warszawy zatrzymał się cesarz 
w Błoniu, a na cześć jego okrzykom nie było 
miary, wystąpiła przed niego Walewska i rze- 
cze: „Panie, ja przynoszę ci pozdrowienie od 
niewiast polskich!“ Imperatora podbił wdzięk 
i serdeczna prostota. Ucałował jej rękę i obda- 
rzył ją wiązanką kwiecia, z którą przyjść ma 


Eraków 
y 35. 


Wyroby oryginalne Perskie 


Marya na zabawę w komnaty Briihlowskie. — 
Wiclkie nadzieje patryotyczne snuto z tego fa- 
ktu, a książę Lubomirski rychło zawyrokował: 
„Czego nieraz wojsko uczynić nie zdoła, tego 
dokonać może piękne oczko“, 

Lecz bohaterka wcale mie myślała o umi- 
zgach. Na bal przyszła, ale bez bukietu i kryła 
się za ramionami dam innych. Dlugo jednak się 
nie ukryła. Napoleon wyszukał „swe bóstwo“, 
obdarzył je salonowemi pochlebstwami i kom- 
plementami. Marya słuchać nie chce umizgów. 
ona natrętnie rzuca w rozmowę temat, dla ce- 
sarza nie ponętny: Polska, oswobodzenie Pol- 
ski, wolność Polski. Marya oparcia moralnego 
nie ma silnego. 

Jej brat, Roman, spodziewa się, że przez nią 
Polska króla otrzyma. Kuzynka Anna marzy o 
korzyściach dla siebie ze względów, jakie Wa- 
lewska u cesarza posiada; ona zgubiła swą du- 
szę w sercu Lagrange'a, którego przykuć może 
do siebie tylko za zgodą cesarza. A dopieroż 
damy dworskie, jak Vauban i Lavallette, które 
ją w objęcia Korsykanina ciągną i pchają! — 
Wreszcie wysyła Napoleon jeszcze księcia Jó- 
zefa i marszałka Duroca z umizgami w swem 


imienin pod nieugięty majestat „hardej Polki“. j" 


Wszyscy w nią wmawiają, że nie powinna gnie- 
wać cesarza, że winna uśmiechem i słowem ła- 
godnem w rozmowie go obdarzyć, dary jego 
przyjąć, a nie odrzucać ich, jak to uczyniła 
z klejnotami, które cesarz przysłał Ona nawet 
pismo Napoleońskie targa w strzępy. 

Siła złego na jednego. : Tu honor — tam za- 
sadzka, a potem oszczerstwo; tu honor własnej 
osoby, ale tam zbawienie ojczyzny, swoboda dla 
tylu milionów; tu egoizm — tam poświąccnie 
się. 


..„Śniłam zawsze 
o wolnej i mężnej ojczyżnie, 
sen ów był jądrem mego życia, 
radością mojcj młodości jedyną, 
wieczną tęsknotą moją i bezkreśną. 


Scena dramatyczna, kiedy Vauban powiada: 


„Odrzucisz rozmowę z cesarzem — Polska zgu: ' 
biona. Polska raz jeszcze umrze, lecz tym ra- » 
zem z woli Polki jednej“. Walewska rzuca się, 


na kolana przed obraz Częstochowskiej i szuka 
u Niej ratunku. A zaraz zjawia się Poniatow- 
skt z oznajmieniem: „Cesarz chce pani tylko 
powiedzieć — Polska zmartwychwstała!” 

Potęga miłości ojczyzny zwyciężyła. 

Moralną pomoc znajduje bohaterka tylko we 
wnuku Walewskiego, Kazimierzu. On swą ma- 
cocłię otacza uczuciem, jakie żywił Zbigniew 
dla Amelii (w „Mazepie“). On stoi na straży jej 
honoru, a kiedy Napoleon, wbrew woli Maryi, 
przedłnźa swą rozmowę, on usiłuje się wedrzeć 
przemocą do komnaty cesarskiej. Straż go ra- 
niia, a na głos jego Marya wybiega ze zamku. 
Za obietnicę „zobaczenia się jeszcze”, mały ka- 
pral pozwolił jej zobaczyć Kazimierza. 

Kazimierz wprowadza w progi domowe boha- 
terkę nieskalaną i z honorem ocalonym, ale 
stary Walewski za jasno rozumie swoje położe- 
nie i słowom Kazimierza ani Maryi wiary dać 
nie chce -— a może i nie zdoła, Teraz już dia 
niej niema miejsca u boku męża. 

Poeta rozwinął wielki dar w dwu szczegól- 
nie kierunkach. Skreślił z mocą i potęgą sceny 
walki wewnętrznej bohaterki przed każdem jej 


f - w mą. 


-a 


spotkaniem się z cesarzem, „Równie świetnie ` 


roztoczył obrazy zycia salonowego i tej elegan- 
cyi francuskiej, którą Napoleon 1 Jego genera- 
łowie odznaczają się w Warszawie. Dramat 


budzi w czytaniu żywe zaciekawienie i zajęci | 


i upoważnia do przypuszczenia, że i na scenie 
wrażenia nie chybi. O tem jednak, jaką jest 
sceniczna wartość teatralna utworu, zawyroko- 


{wać będziemy mogli dopiero, gdy „Pani Wa- 


łewska ukaże się na deskach teatru. 


Jau Magiera. 


Magazyn towarów orysuialaych. 


, Tureckie, indyjskie, Arabskie, Egipskie, 
Algierskie, Chińskie, Japońskie, Bośniackie, Bułgarskie, Kaukaskie. 
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Czwartek, 29 Listopada 1906. 


uciekł ze zgromadzenia, pan Syce także się tu wię- 
cej nie pokaże. 

Sanok. Po dłuższej przerwie doczekaliśmy się 
w naszem mieście artystycznego koncertu. Dnia 19 
b. m. odbył się tu koncert K. Skarzyńskiego (wio- 
lonczelisty), profesora krakowskiego konserwatoryum 
ae współndziałem W. Sapińskiego, pianisty. Obu 
koncertantów przyjmowano serdecznie. 

Wykłady popularne na prowincyi. Z inicyaty- 
wy inspektora szkolnego p. Seweryna Udzieli odby- 
ło się przed kilku dniami w Skawinie zebranie na- 
nczycieli z okręgu sądowego skawińskiego w spra- 
wie urządzania dla ludu w wioskach okolicznych 
bezpłatnych wykładów popularnych z zakresu go- 
spodarstwa rolnego, sadownictwa, warzywnictwa, 
pszczelnictwa. historyi polskiej i nauk przyrodni- 
caych. — Ponieważ Towarzystwo oświaty ludowej 
zobowiązało się pokryć koszta jazdy prelegentów, 
które będą wynosiły około 200 kor., uchwalono od- 
bywać wykłady takie w miesiącach grudniu, sty- 
czniu, lutym i marcu, t. j. w porze na wykłady ta- 
kie nmajodpowiedniejszej, co niedzielę po południu. 
Wykłady te odbywać się będą we wsiach: Borku 
Szlacheckim. Korabnikach, Polance Haller i Rzozo- 
wie. Wykładów podjęli się pp.: Zofia Pawłowska, 
Eieonora Dobrzycka, Józef Lorenz, Wojciech Ga- 
adeczka, Wojciech Marek, Józef Depowski. Włady- 
sław Tomaszewski i Leon Markowicz. — Urządza- 
nia wykładów popularnych w Skawinie podjął się 
wydział tamtejszego „Sokoła“. 

Myśli urządzania popularnych a bezpłatnych wy- 
kładów dla ludu z zapałem przyklasnąć należy; po- 
Żądanem byłoby, żeby i w innych powiatach tę tak 
potraebną a uiezbyt kosztowną innowacyę zaprowa- 
dzono. 

Ze sfer nauczycielskich. Z Rzeszowa piszą 
nam: W sali „Sokoła“ odbędzie się 8 grudnia o g. 
10 rano wiec nauczycielski z powiatów: 
kolbuszowskiego, łańcuckiego, przeworskiego, ropczy- 
ckiego, strzyżowskiego i dalszych. Równocześnie za- 
prasza komitet na ten wiec posłów do Sejmu i Ra- 
dy państwa z tych powiatów, oraz innych życzli- 
wych nanczycielstwn. Wiec zajmie się sprawą re- 
guiacyi płac nauczycielskich. 

Z Marcyporęby piszą nam: Dnia 19 b. m. 
odbyło się w Tłuczani zgromadzenie „Ogniska“ na- 
uczycielskiego. Uchwalono wziąć udział w wiecu 
nauczycielskim we Lwowie. Następne zgromadzenie 
uchwalono odbyć w Brzeźnicy. 

0 strasznej katastrofie w Borysławiu dochodzą 
następujące szczegóły: Dziecko zabitych Adamskich, 
analezione wśród grnzów żywe, umarło wskutek po- 
tłuczeń i wewnętrznego wstrząśnienia. Mamka i słu- 
24ąca są poważnie chore w szpitalu. Wybuch był 
tak straszny, że jeden oszwar przeleciał ulicę i prze- 
bił dach przeciwległego domu. 

Zmarli. 

Roman Szydłowski, urzędnik gal. karp. Tow. 
naftowego, zmarł? w 49 roku życia w Gorlicach. 


Kronika. 


Kraków, 28 listopada. 


2 powodu śmierci arcybiskupa ks. Stablew- 
skiego wysłał dzisiaj prezydent miasta dr Leo 
imieniem Rady miejskiej telegram kondolencyjny 
ua ręce ks. biskupa Likowskiego. Treść telegramu 
brzmi: „Dzieląe głęboki smutek, który ogarnął ca- 
ły naród polski na wieść o niespodziewanej Śmier- 
ci -najdostojniejszego arcybiskupa ka. Floryana- Sta- 
blewskiego, przesyłam imieniem Rady miasta wy- 
razy najgłębszego żalu i współczucia z powodu 
ogromnie bolesnej i niepowetowanej straty, jaką 
w tej ciężkiej chwili poniosła Wielkopolska i ar- 
chidyecezya poznańsko-gnieżnieńska przez śmierć 
awego znakomitego arcypasterza. — Prezydent mia- 
sta dr Juliusz Leo“. 

Jutro, w dzień pogrzebu, na znak żałoby wywie- 
szoną zostanie na gmachu magistratu czarna cho- 
rągiew. 

Kazanie podczas nabożeństwa pamiątkowego we 
czwartek 29 listopada wypowie ks. biskup-nominat 
dr Bandurski. Początek nabożeństwa o godz. 10 


‘rano, kazanie o pół do 11. 


Pochód na cmentarz odbędzie się jutro 29 li- 
stopada o godz. 51/, wieczór. Punkt zborny przy 
pomniku Mickiewicza. 

Konkurs na projekt fasady domu w Krako- 
wie, Towarzystwo upiększenia m. Krakowa i oko- 
lic z współudziałem Towarzystwa opieki nad za- 
bytkami sztuki i kulturr w Polsce, Towarzystwo 
miłośników historpi i zabytków Krakowa, grona 
konserwatorów zachodniej Galicyi, Towarzystwa 
„Polska sztuka stosowana” i Towarzystwa te- 
chnicznego rozpisuje konkurs na projekt fasady do- 
mu w Krakowie w Rynku głównym pod 1. 4 poło- 
żonego, zwanego „Barszczowe* (Bartsch) pod na- 
stępującemi warunkami: 

1. Konkurs rozpisanym jest dla architektów, ma- 
larzy i rzeżbiarzy krakewskich. 

2. Plan układu wewnętrznego projektowanej bu- 
dowki stanowi nienaruszalną podstawę projektu: a 
więc budynek musi być koniecznie 3 piętrowy: par- 
ter i I. piętro przeznaczone są na sklepy o wiel- 
kich otworach okiennych z użyciem kamienia na 
tilary narożny i inne; II. i IU. piętro przeznaczo- 
ne są na mieszkania o układzie podanym w pla- 
nach, przyczem zauważa się, Że tylko nieznaczne 
przesunięcia osi okien są dopuszczalne, tak, aby 
układ mieszkań w istotnych swych częściach pozo- 
stał nienaruszonym; natomiast dopuszczalną jest 
amiana ilości okien i ich wielkości w poszczegól- 
nych przestrzeniach mieszkalnych, jednak bez na- 
ruszenia położenia ścian działowych; nienaruszalnem 
jest położenie klatki schodowej, nienaruszalnemi 
wreszcie są projektowane wysokości pięter na prze- 
kroju oznaczone. Wybór materyału i stylowego od- 
cienia pozostawia się uznaniu projektujących, z wy- 
łączeniem stylu gotyckiego; zwraca się wreszcie u- 
wagę na to, że dziś istniejący dom ma fasadę wy- 
prawioną wapnem, która jako taka, stanowi pewną 
plamę barwną wobec otoczenia. W jakim stopniu 
w konstrukcyach parteru I. piętra ma być użytem 
żelazo i o ile ten materyał sam w ukształtowaniu 
zewnętrznem ma odegrać samoistną rolę, pozostawia 
się uznaniu projektujących. W każdym razie prze- 
widzianem jest skromne użycie ciosu. Nieobowiązu- 
jącem jest użycie zaprojektowanego narożnego od 
IIL piętra rozpoczynającego się wykusza. Dach ma 
być pokryty dachówką. Wogóle fasada ma być trak- 
towaną skromnie a poważnie. 

3. Konkurenci obowiązani są dostarczyć: 2 ry- 
sunki fasad w skali 1:100, 1 rysunek w skali 
1:50 przedstawiający  najcharakterystyczniejszą 
część budynku i rysunek perspektywiczny z danego 
punktu, na sytuacyjnym planie oznaczonego. Do 
wykonania projektu potrzebne daty otrzymają kon- 
kurenci w formie planów bndowy, przekroju i pla- 
cu sytuacyjnego bezpłatnie, oprócz tego mogą na- 
być fotografię istniejącego budynku wraz z otocze- 


Po niskich cenach 


zisową — poleca 


w wielkim w' berze 
na porą tesienną i 


niem, wziętą z tego samego punktu, na której od- 
fotografowano także łatę 5 m wysoką, za cenę 2 
koron; wszystko w kancelaryi Muzeum Narodowe- 
go. Wszystkie rysunki mają byc wykonane jedynie 
czarnym ołówkiem, z wyjątkiem tych szczegółów, 
któreby autor zamyślał polychromować. 

4. Prace tyłko bezwzględnie dobre i nadające się 
do wykonania będą nagrodzone: I. nagroda 500, 
II. 300, III. 200 koron. Autor wybranego do wy- 
konania projektu zawrze z budującym osobną umo- 
wę o wykonanie szczegółów budowy. 

5. Do projektu dołączoną ma być zupieczętowa- 
na koperta, mieszcząca w sobie nazwisko autora 
i opatrzona na wierzchu tym samym godłem, ja- 
kiem oznaczoną jest praca autora projektu. 

6. Projekty mają być złożone najpóźniej d. 17 
grudnia b. r. do godziny 12 w południe w kance- 
laryi Muzeum Narodowego. 

7. Projckta nie spełniające warunków niniejsze- 
go propramu będą wyłączone od ubiegania się o ja- 
kąkolwiek nagrodę. 

8. Tylko koperty autorów nagrodzonych będą o- 
twarte — woino jednak autorom nienagrodzonym na- 
zwiska swe podać do wiadomości publicznej. 

9. Sąd konkursowy składają pp.: Czajkowski Jó- 
zef, artysta-malarz; Czynciel Cielestyn, artysta-ma- 
larz, właściciel domu; Ekielski Władysław, architet; 
Hendel Zygmunt, architekt; Mehoffer Józef, artysta- 
malarz: Meus Rajmund, architekt; Stryjeński Ta- 
deusz, architekt; Tomkowicz Stanisław, konserwa- 
tor, którzy propram niniejszy uchwalili i zrzekli 
się jakiegokolwiek udziału w konkursie. 

10. Po ogłoszeniu wynika sądu konkursowego, zo- 
staną wszystkie projekty wystawione na widok pu- 
bliczny w salach krakowskiego Towarzystwa te- 
chnicznego. 

11. Towarzystwa, rozpisujące konkurs, pragną 
konkursem uzyskać nietylko projekt fasady danego 
domu, lecz pragną nadto uzyskać wytyczne, według 
których przy dopełnianiu wymagań, jakie współcze- 
sne życie stawia projektującym nowe domy na sta- 
rożytnych placach w Krakowie, względnie przy 
przebudowach takich domów, możnaby utrzymać ich 
typowy charakter, względnie uzyskać dostrojenie 
nowych budowli do istniejącego otoczenia. Zadanie 
niniejsze będzie zapewne jednom z najwdzięczniej" 
szych, ale też i najtrudniejszych o tyle, że sąsiedz- 
two wieży Maryackiej, Szarej kamienicy i per- 
spektywa na cmentarzyk Maryacki z kościołem św. 
Barbary jest danym z góry ważnym momentem 
estetycznym. Obrany dla widoku perspektywicznego 
punkt daje możność ocenienia wrażenia obu fasad 
domu projektowanego i jego stosunku do Szarej 
kamienicy: rozpisujący konkurs wyrażają zdanie, 
że jeśli ten stosunek zostanie utrafiony, zaprojek- 
towana budowa zwiąże się z łatwością z perspekty- 
wieznem współdziałaniem cmentarzyka i kościoła 
św. Barbary. 

12. Projekty nagrodzone są tylko o tyle własno- 
ścią ogłaszających konkurs, o ile użyte będą do 
wykonania. Prawo publikacyi oraz dalszego użytko- 
wania projektn słaży wyłącznie autorom. 

Kto da więcej? Akademickie Koło „Związku 
pomocy narodowej* otrzymało w darze od prof. 
Stanisławskiego obraz olejny p. t. „Pług“, przed- 
stawiający wartość 1000 koron. Cenna praca za- 
szczytnie znanego artysty malarza, ma być sprze- 
dama i dochód przypaść ma w połowie na Tow. 
„Bratnia pomoc słuch. Akad. sztuk pięknych“, w 
połowie na Akad.: Koło „Związku pomocy narodo- 
wej“. Do tej pory za rzeczony obraz ofiarował F. 
S. 600 koron. 

Ki da więcej? Obraz ten do niedawna był wy- 
stawiony w pałacu sztuki, gdzie go oglądać można 
za zgłoszeniem się do Kkancelaryi Tow. przyjaciół 
sztuk pięknych. 

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posiedze- 
nie sekcyi V (wojskowej) i VI (dobroczynnej) Rady 
miasta pod przewodnictwem | wiceprezydenta Chy- 
lińskiego. Na posiedzeniu tem uchwalono projekt 
budżetu odnośnie do tych działów na r. 1907. 


Posiedzenie Grona konserwatorów Galicyi za- 
chodniej odbyło się 20 b. m. pod przewodnictwem 
kor. Lepszego. Sekretarz przedstawił stan wyda- 
tków w r. 1906, zamykający się niedoborem prze- 
szło 700 koron i zawiadomił, że Grono wypłaciło 
gminie m. Krakowa 2000 kor. na restauracyę mu- 
rów miejskich. Grono uchwaliło zwrócić się do pre- 
zydenta miasta z prośbą o informacyę, jaki obrót 
weżmie sprawa budynków przy kościele św. Idzie- 
go. Na pismo gminy Kluczkowic, przesłane przez 
Wydział krajowy, upraszającej o zmianę decvzyi w 
sprawie kościoła podominikańskiego w Oświęcimie, 
uchwaliło Grono wyjaśnić, że decyzya ta zapadła 
po dokładnem zbadaniu sprawy przez wszystkie po- 
wołane czynniki i zmianie uledz nie może. — Kor. 
Kutrzeba zdał sprawę z inwentaryzacyi archiwum 
kościoła N. P. Maryi w Krakowie, prowadzonej pod 
jego kierunkiem przez dra Edmuuda Długopolskie- 
go w czasie letnim, na którą fundusze łoży ks. pra- 
łat Krzemiński, poczem zawiadomił, że druk „Teki 
archiwalnej* w najbliższym czasie rozpocznie od 
ogłoszenia katalogu archiwum krajowego. — Kor. 
Krzyżanowski zdał sprawę z inwentaryzacyi archi- 
wnm klasztoru Bożego Ciała w Krakowie, prowa- 
dzonej przez p. Kazimierza Kaczmarczyka; zinwen- 
taryzowano 176 dyplomów z lat 1289—1833. a 
310 rękopisów z XV—XIX w. 

Z Tow. muzycznego. W poniedziałek 3 grudnia 
odbędzie się koncert ze współudziałem prof. Lale- 
wicza, który odegra z towarzyszeniem orkierstry 
„Fantazyę polską* Paderewskiego. Nadto Zygmunt 
Zaremba, kompozytor z Petersburga. dyrygować bę- 
dzie swoim poematem symionicznym „Sfinks“, oraz 
Polonezem koncertowym, poświęconym Sienkiewi- 
czowi. Bilety sprzedaje kancelarya Towarzystwa. 

„Figliki*. Dr Arnold Schifman orrzymał z na- 
miestnictwa koncesyę na prowadzenie w Krakowie 
teatru pod nazwą „Figliki* i zamierza w pierwszej 
połowie grudnia rozpocząć przedstawienia. Siedzibą 
nowej sceny, o której programie donosiliśmy już 
pokrótce, będzie sala hotełu Saskiego, odnowiona 
gruntownie wielkim nakładem kosztów przez resur- 
sę urzędniczą i adaptowana obecnie odpowiednio do 
celów teatru. Obecnie buduje się tam już scena 
według planów «uartysty-malarza p. Karola Frycza, 
który w nowym teatrze prowadzi całą stronę de- 
koracyjno-kostyumową. Próby « pierwszych przed- 
stawień rozpoczęły się dzisiaj. 

Wieczorek muzyczny. urządzony staraniem ko- 
biecego Towarzystwa „Ruch* w sali hotelu Saskie- 
go, zgromadził nader liczną publiczność, która ży- 
czliwie oklaskiwała wykonawców doborowego pro- 
gramu. Na czoło biorących współudział wysunał się 
młody, utalentowany skrzypek p. April, jeden z naj- 
zdolniejszych uczniów cenionego pedagoga-skrzypka 
krakowskiego, p. Steina, zwróciwszy na się uwagę 
audytorynm zgrabnie i pięknie odegraną „Balladą“ 
Wieniawskiego przy akompaniamencie dyskretnym 
i bardzo muzykalnym p. Mollekówny, — Pozatem 
ogółne uznanie znalazły: żywe obrazy pomysłu i u- 
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kładu malarza Markowicza. 
klamacya dra Gumpricha. 

Podwyższenie cen za roboty introligatorskie. 
Cech introligatorów w Krakowie ogłasza, że z po- 
wodu ogromnej drożyzny środków Żywności, mie- 
szkań i materyałów surowych, oraz z powodu u- 
względnienia przez majstrów żądań robotników po- 
lepszenia bytu, podwyższone zostaną ceny robót in- 
troligatorskich. Cennik robót, po opracowaniu te- 
goż przez osobną komisyvę, zostanie ogłoszony dru- 
kiem w najbliższym czasie. 

Zamach centralistyczny na słacyę kolejową 
w Krakowie. Odnośnie do artykułu pod powyższym 
tytułem, zamieszczonego w nr. 267 naszego dzien- 
nika, prosi nas dyrekcya kolei państwowych w 
Krakowie o zamieszczenie następującego wyjaśnie- 
nia: 

We wtorek dnia 20 listopada br, odbyła się rge- 
czywiócie w sali obrad tutejszej dyrekcyi kolejowej 
konferencya przy współudziale przedstawicieli mi- 
nisterstwa kolejowego, dawnej kolei północnej i człon- 
ków tutejszej dyrekcyi kolei państwowych. Przed- 
miotem obrad była jedynie kwestya uregulowania 
służby kolejowej na tych stacyach, na których do- 
tychczas kolej północna wspólnie z państwową służ- 
bą wykonywała. Z chwiią bowiem. gdy zarząd ko- 
lei północnej, wskutek jej upaństwowienia przestał 
być w stosunku do kolei państwowej zarządem ob- 
cym, sprawa wykonywania ruchu na dotychczaso- 
wych wspólnych stacyach musiała być uregulowaną 
tak, jak to ma miejsce na stacyach granicznych 
kolei państwowych w Rzeszowie. Nowym Zagórzu, 
we Lwowie lub Stryju. Na rzeczonej kunterencyi 
oprócz wspomnianej kwestyi, żadnej innej nie po- 
ruszono, ani też nie rozstrzygano. 

Włamywacze przed sądem. Na trzy dni rozpi- 
sana rozprawa karna przeciw włamywaczom: Smol- 
skiemu, Sumińskiemu i towarzyszom, zakończyła się 
już po dwóch dniach, a to wczoraj w nocy. — Po 
przesłuchaniu jeszcze kilku świadków i rzeczozna- 
wcy, fabrykanta kas ogniotrwałych p. Szklarskiego, 
który dawał objaśnienia co do sposobu rozbijania 
takich kas, zamknięto postępowanie dowodowe, po- 
czem przedłożono przysięgłym odpowiednie pytania, 
odnoszące się do winy podsądnych. 

Obrady ukończyli przysięgli o godz. 10 m. 45. 
Werdykt odczytał zwierzchnik ławy dr Geisler. — 
Przysięgli potwierdzili jednomyślnie co do głównej 
istoty wszystkie pytania, odnoszące się do Śmol- 
skiego i Sumińskiego, zaprzeczyli zaś pytanie, od- 
noszące się do Grzeszkiewicza. 

Na podstawie werdyktu skazał trybunał: Henry- 
ka Smolskiego na 5 lat ciężkiego więzienia z 
postem co miesiąc; Józefa Sumińskiego na 21, 
lat ciężkiego więzienia z postem co miesiąc. 

Trzeci obwiniony, Teofil Grzeszkiewiez, został od 
oskarżenia uwolniony. 

Obaj zasądzeni mają być wydaleni z granic mo- 
narchii po odcierpieniu kary. 

Rozprawa zakończyła się o godz. 11!/4 w nocy. 

Niebezpieczenstwem życia- zagraża piętrowa 
rudera na rogu ulicy Łaziennej i placu Biskupiego. 
Na dole mieści się w niej jakaś pralnia i sklepik. 
Rnudera ta jest w okropnym stanie, cała porysowa- 
na i ma wygląd taki, że lada chwilę runie. Gzyms 
wystający nad chodnik, z desek zrobiony, zwiesza 
się pod ciężarem pewnie grnzów i różnych śmieci, 
jakby na urągowisko, cieniutkim tylko drucikiem 
jest podwiązany. Nieszczęścia jeszcze nie było i 
dlategu zwraca się uwagę odpowiedniej władzy, 
izby zarządzić zechelała co potrzeba dla jego uni- 
knięcia. P 


Ze Świata.. 


Uczczenie pamięci ś. p. ks. arcyb. Stablew- 
skiego W dziennikach poznańskich czytamy: 

Zebrani z powodu zgonu arcybiskupa obywa. 
tele miasta Poznania uchwalili dla uczcze- 
nia pamięci nieodżałowanego arcypasterza zbierać 
fundusz: Na stałe popieranie nauki ję- 
zyka ojczystego dla dziatwy polskioj. 
Wybrany w tym celu komitet, który do grona 
swojego poprosi większą liczbę osób ze wszystkich 
sfer, odzywa się niniejszem do całego społeczeństwa 
polskiego z gorącą prośbą o składania dobrawol- 
nych ofiar na wzniosły ten cel, albo do rąk skarb- 
nika komitetu ks. prob. Kościelskiego (Po- 
znań, św. Wojciech 13), albo do redakcyi 
pism polskich, które składki te łaskawie przyjmo- 
wać zechcą. 

Zamach na byłego ministra. Przedwczoraj po 
południu, gdy były minister skarbu, a obecny poseł 
francuski w Limie, Piotr Merlou, przechadzał się 
z pewną panią koło gmachn banku „Credit Lyon- 
nais“, aktorka Jeanne d'Allemagne, nosząca pseudo- 
nim Addey, strzeliła do niego 4 razy z2 rewolweru. 
Merlou odniósł 2 lekkie rany na prawej nodze, to- 
warzyszka zaś jego, do której panna Addey rów- 
nież strzelała, wyszła cało z zamachu. Panna Ad- 
dey już dawniej urządziła ministrowi Merlou skan- 
dal na dworcu St, Lazarć, później zaś wydała p. t.: 
„Ekscelencya Merlou“, pamflet, który miał na celu 
uniemożliwić zaatakowanemu dalszą karyerę dyplo- 
matyczną. Merlon, deputowany z Auxerre, utrzymy- 
wał od 10 lat stosunki z panną Addey, która była 
dawniej aktorką teatru „Odóon*, Owocem stosunku 
tego był syn, który umarł. Gdy Merlou zerwał ten 
stosunek — panna Addey nieustannie go prześla- 
dowała. Na dworcu St. Lazare obiła go parasolem, 
ale zajście to zostało zatuszowane i nie wywołało 
ujemnych skutków dla obitego. Merlou został pod- 
sekretarzem stanu w ministerstwie skarbu. którego 
tekę naówczas piastował Rouvier. Pewnego razu 
na galeryi sali posiedzeń Izby posłów punna Addey 
wypoliczkowała nową kochankę podsekretarza stanu, 
a swoją rywalkę. I tę sprawę zdławiono. a Merlou 
otrzymał tekę ministra skarbu w gabinecie Rou- 
viera. Wtedy panna Addey wystąpiła z wymienio- 
nym już pamfłetem. w którym opisała przeróżne 
urzędowe i prywatne sprawy ministra Meriou. 
Merlou zrzekł się mandatu i przyjął posadę posła 
w Limie. W tych dniach miał odjechać do Limy, 
ale zapobiegła temu panna Addey za pomocą ża- 
machu. W biurze polieyi oświadczyła sprawczyni 
zamachu, że Merlou pogrążył ją w nędzy i że syn 
ich umarł dla braku należytej opieki. Dalej ze- 
znała panna Addey, że Merlou majątek jej matki 
strwonił na niendałe spekulacye. Sprawezyni zama- 
chu sądzi, że odpowiadać będzie przed sądem przy- 
sięgłych, wobec których odkryje wszystkie sprawki 
byłego ministra. Natomiast Merlou oświadczył, że 
zamach był tylko nowym aktem wymuszenia, 

Nieudana grabież. Dzienniki petersburskie do- 
noszą: Wiceminister spraw wewnętrznych, rz. r. st. 
Hurko, jak się okazuje, oprócz mieszkania z usłu- 
gą I ekwipażem, otrzymuje rocznie 21.000 rubli, na 
którą to sumę składa się pensya należna jako wi- 
ceministrowi 12.000 rubli, nagrody (gratyfikacye) 
5000 rubli, z sum żywnościowych 2000 rubli i z 
sum Królestwa Polskiego również 2000 rubli. Po- 
mimo takiego uposażenia zajął się on spełnieniem 


Franciszek Martin 


oraz pełna werwy de-|woli swej zmarłej matki, ażeby przez rok po jej 


śmierci zatrzymać wynagrodzenie od rządu, jakie 
ona pobierała w sumie 24.430 rubli, oprócz pensyi 
z kapituły orderów, celem wytworzenia funduszu 
na koszta konserwacyi mauzoleum dia uczczenia 
zasług feldmarszałka Hurki, jako generał-guberna- 
tora Królestwa Polskiego. Gdy starania te przed- 
stawiono ministrowi skarbu, uznał on, Że obo- 
wiązkiem syna jest pamiętać o grobie swoje- 
go ojca. W ten sposób zabiegi te nie odniosły 
skutku, < 

Sprytny Oszust. W Budapeszcie został) uwię- 
ziony sprytny oszust. który zdołał odegrać rolę po- 
lityczną pośród wyższych dygnitarzy w Zagrzebiu 
Oszust ów nazywa się Iguacy Strasznow i siedział 
już we więzieniu za to, że przybył do biskupa 
w Steinamanger, ks. Wilhelma Isztwana, któremu 
przedstawił się, jako radca ministeryalny Bertessi. 
Przez cztery tygodnie był gościem biskupa a wresz- 
cie wyjechał pożyczywszy od niego kilka tysięcy 
koron. Wyszedłszy z więzienia wysłał dnia 20 paź- 
dziernika b. r do arcybiskupa Posilowicza w Za- 
grzebiu telegram z doniesieniem, że przybędzie do 
niego w poufnej misyi radca ministerstwa spraw 
zagranicznych Oskar Berger von Wildenege. Naza- 
jutrz przybył rzeczywiście zapowiedziany radca 
i w ciągu kilku tygodni odbył szereg konterencyi 
z arcybiskupem. Również porozumiewał się ów oszust 
z wybitnemi osobistościami politycznemi, a nawet 
nawiązał rokowania z partyą Starcewicza, chcąc 
jak się wyraził dojść do pacyfikacyi w stosunkach 
chorwackich. Przed kilku dniami oświadczył rzekomy 
radca ministeryalny, że wyjeżdża z Zagrzebia i za: 
żądał audyencyi od bana, hr. Pajacewicza. Audy- 
encyę otrzymał, ale ban powziął podejrzenie i wy- 
dał rozkaz, ażeby nad radcą czuwali dwaj ageci. 
Oszust wyjechał do Budapesztu, ale spostrzegiszy, 
Że jest śledzony, zdołał zniknąć na dworcu buda- 
peszteńskim , pozostawiwszy swoją walizę. Otóż 
nad tą walizką rozciągnęła opiekę policya. Przyszła 
wreszcie po nią mała dziewczynka. Agenci szli za 
dziewczynką i stwierdzili, że odniosła walizkę do 
znanej złodziejki Banti — Brudermann.  Policya 
udała się do jej mieszkania i tam znalazła rzeko- 
mego radcę, który był ubrany w bluzę robotniczą 
i miał widocznie zamiar wyjechać w świat. Uwię- 
ziono go i stwierdzono, że się nazywa Ignacy Stra- 
sznow i jest znanym oszustem. 

Chińscy robotnicy na Węgrzech. Jak donosi 
węgierskie Biuro telegraficzne, w komitacie Bekes 
uchwaliło tamtejsze Towarzystwo rolnicze na wnio- 
sek hr. Wenckheima sprowadzić w roku przyszłym 
chińskich kulisów do żniw, jeżeli miejscowi robot- 
nicy do | stycznia 1907 nie zawrą kontraktów 
o pracę przy żniwach. Wydział wspomnianego to- 
warzystwa ma zamiar sprowadzić 15 do 20 ty: 
sięcy robotników chińskich 0 tej uchwale zostali 
zawiadomieni robotnicy miejscowi. %2 =43 
sf Katastrofa z tygrysami. W Berlinie, w cyrku 
Schumanna. pogromca tygrysów Henricksen popisy- 
wał się przed publicznością z grupą tygrysów 
w klatce. Henricksen w ciągu popisu kazał tygry- 
sowi skakać przez siebie. W tym celu pochylił się, 
ale spostrzegł, że tygrys niema ochoty do skoku. 
Wreszcie zwierzę skoczyłu, ale łapą uderzyło dot- 
kliwie Henricksena. Pogromca kazał po raz wtóry 
tygrysowi skoczyć, ale zwierzę rzuciło się na swego 
pana i zaczęło go szarpać pazurami. Henricksen 
nie stracił jednak przytomności.% Wyciągnął z kie- 
szeni rewolwer i strzelił kilka razy w powietrze. 
Przestraszony tygrys odskoczył na bok, a wtedy 
pogromca, krwią zalany. spędził wszystkie zwie- 
rzęta dv rogu klatki, sam zaś wyszedł bez prze- 
szkody pośród oklasków publiczności. Zaniesiono go; 
do Kliniki chirurgicznej, gdzie stwierdził lekarz 
liezne rany lżejsze i jednę ciężką A na pier- 
siach. 

Kącik humorystyczny. 

Według przysłowia. 
Pan Stołypin, co krew leje 

I rozdaje bojnie stryczki, 
Żydom ulgi obiecuje. 

Bo potrzeba mu pożyczki. 


Na nie jednak ta niezgrabna 
Kokieterya się nie przyda; 
Każdy widzi tu jedynie. 
Że: „gdy bióda, to do żyda*. 


Ze stowarzyszeń. 

Krakowskie Koło Związku Pomocy narodowej 
odbyło onegdaj doroczne walne zgromadzenie człon- 
ków. Po krótkiej dyskusyi nad sprawozdaniem Ko- 
ła, ustępującemu zarządowi wyrażono absolutorynm 
i uznanie za owocną działalność. Przy wyborach 
nowego zarządu wybrano prezesem ponownie dra 
Augusta Sokołowskiego; do zarządu weszli pp.: Ma- 


rya Zdziechowska (wiceprezes), Sylweryusz Chmur- 


kowski (sekretarz), Witołd Niewiarowski (wicese- 
kretarz), Teresa Krasowska (skarbnik) i Witołd 
Dobrzański (książkowy). Nadto weszły do wydziału 
pp.: Barbara Beaupró, Wanda Olszowska, Marva 
Wojnarowa, Marya Hurkowska, Marya Chmarkow- 
ska, Wacława Domaniewska, Zofia Kaniowa i Sta- 
nisław Waśniewski. 

Na zgromadzenia powzięto jednomyślnie następu- 
jącą rezolucyę, zgłoszoną przez pp. adw. dra Ger- 
tlera i J. Grzywińskicgo: „Ze względu na obecne 
nieludzkie prześladowanie polskiej dziatwy w zabo- 
rze pruskim, która już w zaraniu swego Życia musi 
bronić się przeciwko zakusom wynarodowienia. jako- 
też ze względu ma prześladowanie rodziców tej 
dziatwy — walne zgromadzenie krakowskiego Koła 
Związku Pomocy narodowej uchwala: Wyrazić ofia- 
rom prześladowanym najżywszą sympatyę i współ- 
czucie i przesłać im zapewnienie, że w stosownej 
chwili całe społeczeństwo polskie nie uchyli się 
nietylko od moralnego ale i materyalnego wspar- 
cia ofiar brutalności urągającej pojęciom etycznym 
i kulturze XX stulecia“. 

W klubie pocztowym odbędzie się jutro wieczór 
w wigilię św. Andrzeja zabawa towaryyska. 

W resursie urzędniczej odbędzie się w sobotę 
1 grudnia wieczór listopadowy. W wieczorze we- 
zmą udział: Dr Tokarz (odczyt), Rząca (śpiew), Pi- 
chor (skrzypce), Marya Łuskinówna (deklamacya). 
Początek o godz. 8 wieczór. Po zaproszenia należy 
się zgłaszać w resursie w godzinach wieczorowych. 

Z Towarzystwa „Wydawnictwo dzieł lekarskich 
polskich im. E. Korczyńskiego*. Prezesem Tow. 
wybrano prof, Walerego Jaworskiego, wicepreze- 
sem dr Bielańskiego, administratorem doc. Mięso- 
wicza. 

Towarzystwo bibliotek. słuchaczów prawa. 
Na zgromadzeniu wybrani zostali do zarządu: Hen- 
ryk Pawlikowski (prezes), Edward Tauler (zastęp.), 
Lesław Korczyński (skarbnik), Adam Świtalski (se- 
kretarz), Stanisław Ostrowski (zastępca) , Henryk 
Sissiä (zawiadowca skryptów), Ludwik Lipiński 
i Ignacy Bazyiski (bibliotekarze), Stanisław Klime- 
cki, Mieczysław Nodzyński i Bohdan Winiarski 
(członkowie sekcyvi czytelnianej). 


craz kapuzy, kapelusze, czapki, 
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î Mianowania-iSprzeniesienia. „Wiener Ztg“ ogłasza: Mi- 
nister sprawiedliwości przeniósł sekretarzy sądowych Mi- 
chała Dziewońskiego z Radomyśla do Rzeszowa i dra 
Jana Kornakiewicza z Białej do sądu krajowego w Kra- 
kowie; zamianował sekretarzami sądowymi zastępcę pro- 
kuratora Stanisława Wyrobka dla wyższego sądu krajo- 
wego w Krakowie, sędziego Feliksa Franića z Wojnicza 
dla sąda krajowego w Krakowie. oraz adjunktów sądo- 
wych Stefana Stiasnego z Krosna dla Nowego Sącza, dra 
Kazimierza Jaroszewicza z Muszyny dle Myślenic, dra 
Henryke Gretschla ż Krzeszowic dla Radomyśla, Mikotą- 
ja Starosolskiego z Mszany Dolnej dla Wadowic, Piotra 
Pattaka z Sokołowa dla Białej. dra Karola Jakubowskie- 
go ze Starego Sacza dla Nowego Sącza, Jana Barbackie- 
go z Wieliczki dla Rzeszowa, Henryka Jasińskiego z Pod- 
górze dla Bochni, Józefa Zawilskiego z Radłowa dla są- 
du krajowego w Krakowie, Józefa Dutkiewicza z Podgó- 
rza dla Tarnowa i Bronisława Wojnarskiego z Dębicy do 
Jasła. 


Konkurs na posag w kwocie 400 K z tundacyi im śp. 
Stefana hr. Zamoyskiego ogłasza Towarzystwo wzaje- 
mnych ubezpieczeń urzędników prywatnych. W konkur: 
sie wziąć mogą udział ubogie 1 morałnie prowadzące się 
dziewczęta prawego pochodzenia, w wieku od 16 do 24 
lat. będące sierotami po ojcu, który był rzeczywistym 
członkiem Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń urzę: 
dników prywatnych. 


Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza. 

We czwartek: Inż. Ponikiewski: „Urządzenia zdrowo- 
tue wielkich miast” 

Repertoar teatru miejskiego. 

We środę: „Zakochana“ 

We czwartek: „Kordyan*. 

W sobotę: „Wachlarz Lady Windermere“, 
w 4 aktach Oskara Wilde'a. 

W niedzielę po południu: 
czór: „Ponad siły“. 

Repertoar teatru ludowego. 

We czwartek: „Wesele Zosi“. 

W sobotę: „Ni Grzegórzkach*, 
iW niedzielę po południu: „Romans paryski“; wieczór: 
„Wesele Zosi“. 


komedya 


„Radcy pana radcy*: wie- 


"IB. Gabryelska, Krzysztofory, 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych 


- Dział. ekonomiczny. 


x VIII. Szewski kurs majsterski w Krako- 
wie, urządzony staraniem i kosztem Wydziału kra- 
jowego, kończy się 2 grudnia. W tym też dniu o 
godz. 9 rano zostanie otwartą wystawa prac ucze- 
stników kursu, połączona z wystawą pomocniczych 
maszyn szewskich, w lokalu przy ul. Karmelickiej 
1. 49, na I piętrze. Wystawa będzie otwarta do 
godziny 5 po południu. Wstęp wolny. 

">< Wagony sypialne. Dvrekeya kolei państwo- 
wych ogłasza: Z dniem 1 grudnia zniża się do- 
tychczasowe należytości za użycie wagonu sypial- 
nego na szlakach: z Krakowa do Lwowa oraz ze 
Lwowa do Itzkan z 9 K w I klasie na 7 iz8 
koron w II kl. na 6. 


Cennik ziemiopłodów. Kraków, 27 listopada. Płacono za 
100 kg. netto: Pszenica biała 17:10 do 1730, czerwona 
i żółta 1660 do 17'—, węgierska 16-— do 16-70; żyto 
krajowe 13— do 14'20,, węgierskie 14*— do 1450; ję- 
zzmień na krupy 1390 do 14:60, browarny 14:30 do 15:—, 
na paszę —— do —'—; owies z opłata akcyzową 1510 
do 16770: proso — — do —'—; jagły 2832; tatarka 14 — 
do 1520; kukurydza 12'40 do 1220: groch 19:50 do 26-—; 
fasola 23:— do 31:50; wyka —— do —'—; rzepak zi- 


mowy 31-— do 32—: koniezyna nasienna czerwona 
106-— do 136-—. biała —— do ——; tymotka — — 
do ——: esparseżta —'— do ——; soczewica 40— do 
12. słoma 4*— do 5—; siano 4— do 520; koniczyna 


pastewna 560 do 7'20: ziemniaki 3:60 do 4:40: jaja za 
*kopę 360 do 480; masło za 1 kg. 2'20 do 260; spiry- 

I tus na 95° Trałesa za 1 hl. 200—; okowita na 75° Tra- 
lesa 160 — 

k 42 miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie. 
Kraków 27 listopada. Na dzisiejszy targ spędzono: bydła 
rogatego rosiego 116 sztuk, jałownika 56, cieląt 177, 
owies i kóz 2, nierogacizny 369; razem 720 sztuk. 

Płacono: woły z paszy za sztukę 180 — do 280—; Ja- 
łownik za sztukę 92 — do 200—; krowy za sztukę 
180:-- do 224; buhaje za sztukę 162 — do 560; cielęta 
po 80— do 106 za jeden cetnar metryczny żywej wagi; 
cieleta na sztuki po 34 — do 40; nieropaciznę tnczną po 
80— do 106-— za jeden cetnar metryczny rzeżnej wagi. 

Sprzedano: dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego, 
cieląt i nierogacizny 520 sztuk, na eksport bydłs roga» 
tego 104, nierogacizny 96 szink; pozostało do drugiego 
targu bydła i nierogacizny -- sztuk. 

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej * 

Budapeszt, 28 listopada. Pszenica na pażdziernik —'— 
do —'—; na kwiecień 1906 14:94 do 1496; żyto na pa- 
zdziernik —— do ——; na kwiecień 1906 1556 do 
15:58; owies na październik —'— do —'—; na kwiecień 
13:30 do 13:32: kukurydza na sierpień —'— dò — —; 
na wrzesień 13'20 do 13:22; na maj 10'46 do 10'48; rze- 
pax na sierpień 27-— do 2720, 

Oferty mierne, chęć kupna mierna, 
trzymane; wiat! 


usposobienienie u- 


Kronika lwowska. 


Lwów, 28 listopada. 


Budżet miasta Lwowa na r. 1907 wynosi su- 
mę 6,366.070 K w rozchodach, a 6,367.547 K 
w dochodach; zamyka się więc nadwyżką czynną 
1,477 K. W porównaniu z budżetem na r. bieżący 
jest budżet na rok przyszły wyższy o 339.162 K 
w wydatkach. a o 328.480 K w preliminowanych 
dochodach. 

Strajk piekarski. Na życzenie prezydyum Izby 
rękodzielniczej zajął się znów sprawą nawiązania 
rokowań ugodowych starszy inspektor przemysłowy 


p. Nawratil, Na konferencyi robotników z p. Na- 


wratilem postanowiono rozpocząć dzisiaj ostateczne 
qvkowania 

Gremium droguistów zawiązuje się we Lwowie 
pod przewodnictwem magistra farmacyi, p. Leszka 
Sładowskiego, 

Zmarli. 

We Lwowie umarł Włodzimierz Terlikowski, 
syn dyrektora VII gimnazynm, sam również nau- 
czyciel gimnazyalny, w 25 roku Życia. Załedwie 
przez rok pełni? służbę nauczycielską. długa i cięż- 
ka choroba piersiowa zmusiła go do przebywania 
już od 3 lat na urlopie. 


Repertoar teatru lwowskiego. 

We czwartek po południu: „Warszawianka“ i „Dzie- 
dy; wieczór: „Tannhanser* (występ A a Wyk 

W piątek: „Bolesław Śmiały”. 

W sobotę po południu: „Dziady“; wieczór: „Laika*. 

W niedzielę po południu: „Lalka*; wieczór: „Pani Wa- 
łewska*. è . 

Ww poniedziałek : „Bolesław Smiały*, 

We wtorek: „Tannhäuser“ (wystep "Banarowskiego) 

We środę: „Rosmersholm:*. 

t i 


“Ostathie wiadomości. 


— Obrady nad interpalacyami w spra- 
wie polskiego strajku szkolnego w parlamencie niə- 
mieckim, które miały się odbyć wczoraj we wtorek, 
zostały w ostatniej chwili odroczone, ponieważ 
rząd oświadczył, że nie ma jeszcze dostatecznego 
materyału sprwozdawczego co do strajku i Że z te. 


krafekcyę dsiecęcą, dla panienek do lat 16, ála ożłopoów do lat 10, 


rękaw! zał, ponczechy, xamaszo, baci- 


ki I bieliznę dziecięcą, abrańka winozkowe jaz również oałe wyprawki 


Ko powodu na razie na interpelacye tę odpowie- 
dzieć nie może. 


Lagi i zator myjtieo 


. W Petersburgu krążą znów wieści, że stano- 
wisko Stołypina nie jest tak pewne, jak o- 
gólnie mniemano w ostatnim czasie. Na ostatniej 
naradzie wyższych dygnitarzy państwowych za- 
aprobowany poprzednio program postępowania 
gabinetu został znowu ograniczony. Rezo- 
lacyę rady ministrów, ażeby odwołać majowe 
prawa ignatiewowskie z r. 1882, także uniewa- 
żniono, gdyż, jak twierdzono, „należy liczyć się 
z głosem narodu, który kategorycz- 
nie się oświadcza przeciw wszel- 
kim ulgom iswobodom dlażydów.— 
Dalej wyniknęła różnica «dań w sprawie zapro- 
wadzenia samorządu w Królestwie Polskiem 
przed zwołaniem Dumy. Ta odmowa przepro- 
wadzenia reform, na które Stołypin już przed- 
tem otrzymał urzędowe przyzwolenie, wywarła 
na nim wielkie wrażenie. Niejasna jego pozycya 
wogóle coraz bardziej staje się chwiejrą 
z powodu zwrotu sfer wyższych ku „czar- 
nym sotniom*, do których Stołypin nie chce 
zbliżać się ponownie. 

Na uwagę zasługuje depesza o nowym buncie 
gwardyi w Carskiem Siole. W miejscowo- 
Ści tej przebywa obecnie, jak wiadomo, rodzi- 
na carska. 

W Berlinie otrzymano z Warszawy wiadomość, 
że w niedziejię ma być tam proklamowany 
strajk generalny. Wiadomość ta wymaga 
potwierdzenia. 


(Telegramy „Nowej Reformy z 28 listopada.) 


T[eror rządowy. 

Petersburg. W ostatnich dniach krążyły w 
Petersburgn pogłoski o zniesieniu wzmocnionej 
ochrony. Tymczasem ochrona wzmocniona bę- 
dzie zachowana do roku 1908. Stan wo- 
jenny i ochrony nadzwyczajne stosowane będą 
w państwie jeszcze przez rok przyszły. 


Bunt w gwardyi, 

Petersburg. W Carskiem Siole zbunto 
wały się trzy kompanie stojacego tam załogą 
batalionu strzelców gwardyi. Z Petersburga 
wysłano wojsko i oddział marynarzy celem stłu- 
mienia tego buntu. 


Nowa pożyczka rosyjska. 


Paryż. Deputowany Jaures ogłasza ' v ..wo- 
im dzienniku „Humanitć* interesujące szczego- 
ły z rokowań rosyjskiego ministra spraw za- 
granicznych Izwolskiego w Paryżu. Izwol- 
ski, według informacyi Jauresa, zamierzał przy- 
potować umowę co do nowej pożyczki dla Ro- 
syl, która miała być zrealizowana w lutym r. 
p. przed zebraniem się nowej Dumy. — 
Pożyczka ta miała dostarczyć rządowi dalszych 
środków do zwalczania rewolucyi i ewentualnej 
opozycyi Dumy. Rząd francuski dał na tę pro- 
pozycyę z początku jakkolwiek w łagodnej for- 
mie odpowiedź odmowną. 

Wówczas Izwolski zaczął grosić, że rząd ro 
syjski w takim razie zwróci się o pożyczkę do 
Niemiee i wstrzyma wypłatę kupe 
nów od długów, zaciągniętych- ws 
Francyi. Rząd francuski zaproponował wo- 
bec tego. aby sprawę nowej pożyczki 
przedłożono Dumie. Izwolski i na to zgo- 
dzić się nie chciał. Oświadczył on, że i nowa 
Dnma, jeśli nie będzie uleglejszą od poprze- 
dniej, zostanie rozwiązaną. 


Stronnictwa. 


Moskwa. Moskiewski komitet „partyi pol 


kojowego odnowienia" zawiadomiono, że 
we wschodniej Rosyi pozawiązywano komitety 

W wielu miastach do partyi przystępu- 
ją żydzi chcą bowiem oderwać się od 
kadetów, którzy nie podobali się zydowskiej 
burżuazyi. W dniu 27 b. m. otwartych będzie 
w Moskwie 10 komitetów patyi „pokoju odro- 
dzenia“. 


Es. Trubeckoj. 


Petersburg. Moskiewski marszałek drah 
książę Trubeckoj składa tę godność i 
pozostaje nadal jedynie członkiem Rady pañ- 
stwa. 


Nowy ministor dworski. 


Petersburg. Krążą tu pogłoski, że obeeny mi- 
nister dworu carskiego gen. Orłów ma ustą- 
pić. Jako jego następcę wymieniają ks. Obo- 
leńskiego. 


Wyroki śmierci. 


Petersburg. U zamieszkującego w Petersbur- 
gu mieszczanina Tymoteusza Stolfeta znaleziono 
pięć nabitych bomb, przechowywanych w 
celach występnych. Sąd wojenny polowy skazał 
Stolieta na karę śmierci przez powieszenie 
i wyrok ten wykonano. 


Napady na pociągi kolejowe. 
Moskwa. W bliskości stacyi Kuskowo napa- 
dnięto na pociąg towarowy. Piętnastu bandy- 
tów otworzyło 10 wagonów, z których wyrzu- 
cili na tor 59 pudów miedzi i zaczęli ładować 
ją na wozy. Ze zbliżeniem się patrolu bandyci 
uciekli. Ujęto tylko woźnicę, który zeznał, że 
był najęty przez jednego z przywódców bandy 
Tyflis. Według doniesień urzędowych, w no 
cy na dystansie Rkwia-—Sellet 50 bandytów 
ostrzeliwało idący do Cziatur pociąg. Pociąg 
wreszcie wykolejono. pomocnika maszynisty zra- 
niono, poczem obrabowano wagon pocztowy, 2 
którego zabrano 20.000 rs. Ochrona wojskowa 
pociągu, złożona z pięciu żołnierzy, wyszedłszy 
z wagonu pocztowego, strzelała. Zandarm zabi- 
ty, dwóch żołnierzy Śmiertelnie ranionych, dwóch 
lżej. Z podróżnych zranionych dwóch. Znalezio- 
no odłamki bomby oraz całą bombę pod mo- 
stem, przed którym zatrzymał się pociąg. 


Aresztowania. 


Moskwa. O godzinie 10 wieczorem dokonano 
rewizyi w pokoju byłego członka Dumy pań- 
stwowej z gubernii charkowskiej, Iwanickie- 
go. Rewizya zakończyła się areszto waniem 
Iwanickiego. 


Ucieczka więżniów. 


Symbirsk. W sobotę, przy wyjściu publiczno- 
ści z nabożeństwa w cerkwi więzienia guber- 
nialnego, uciekło trzech ważnych prze- 


stępców politycznych. Uciekając, strze- 
dall oni z rewolwerów, przyczem  przestrzelili 
czapkę pomocnikowi naczelnika więzienia. Zbie- 
gów nie ujęto. 

Włodzimierz. W tutejszem więzieniu 125 wię- 
źniów opadło i związało dozorców, po- 
czem po zabraniu z magazynu ubrań cywiinych 
i 50 rewolwerów uciekło. 


Z Rady państwa. 


Wniosek Pergelta w sprawie mandaiów 
lo delegacyj nie nzyskał większości w Izbie 
poselskiej i odrzucony został w dalszym 
ciągu wczorajszego posiedzenia 187 głosami 
przeciwko 111. 

Po załatwieniu tej sprawy, przyszło do ostre- 
go zaiargu między prezydentem Izby a stronni- 
ctwem centrum. Prezydent hr. Vetter -oświad- 
czył, że pos. Hagenhofer przedłożył kartkę, 
w której prosi o stwierdzenie stosunku głosów 
przy głosowaniu nad jego wnioskiem dodat- 
kowym. (O czem bliższe szczegóły podaje Ko- 
respondencya z Wiednia, p. t. „Jeszcze o plu- 
ralność*, Przyp. red.). Prezydent dodaje, że po- 
dobnej prośbie pisemnej nie może zadość uczy” 
nić. Pos. Hagenhofer powinien był swe życzenie 
ustnie podać do wiadomości. Prezydent prosi, 
by Izba przyjęła do wiadomości, że z jego stro- 
ny nie było złej woli. Ta enuncyacya prezy- 
denta wywołała długotrwałe okrzyki oburze- 
nia wśród członków centrum, których popierali 
Wszechniemcy, protestując przeciw takiej inter- 
pretacyi. 

Następnie rozpoczęto obrady nad grupą IX 
projektu, a mianowicie nad podziałem okręgów 
wyborczych w Czechach, Morawach ina 
Śląsku. Wniosek posła Steina o zamknięcie 
dyskusyi odrzucono, poczem poseł Pergeit 
uzasadniał wniosek swój, dotyczący tej grupy 
projektu, a żądający ustanowienia w Czechach 
45 niemieckich i 72 czeskich. 

Po przemówieniach pos. Kramarza, Cho- 
ca i Cipery, którzy uzasadniali swoje wnio- 
ski mniejszości, obrady przerwano i odroczono 
je do dzisiaj. 

Poprzednio jeszcze [zba odestała bez pier- 
wszego czytania do komisyi budżetowej 
przedłożenie w sprawie marynarki han- 
dlowej. Minister skarbu przedłożył prowi- 
zorynm budżetowe na czas od 1 stycznia 
1907 do 31 lipca 1907, oraz ustawę w sprawie 
kredytów dodatkowych do budżetu na rok 1906. 

Subkomitet komisyi budżetowej dla 
sprawy traktatu z Lloydem uchwalił wczo- 
raj następujący wniosek pos. Kolischera: „Człon- 
kowie Rady państwa, oraz czynni i emeryto- 
wani urzędnicy, którzy z urzędu zajmowali się 
nadzorem administracyi austryackiego Lloydu. 
nie mogą w przyszłości być ani wybranymi, 
ani mianowanymi członkami Rady zawiadow- 
czej“. 


Pewne wrażenie sprawiła wczorajsza mowa 
posła Kramarza i stała się przedmiotem li- 
cznych komentarzy w prasie wiedeńskiej. 

Poseł Kramarz. jako sprawozdawca mniejszo- 
ści, zaprzeczył kategorycznie, jakoby w spra- 
wie rozdziału mandatów w Czechach między o- 
bie narodowości zawarty był jakiś kompro 
mis przez niego, lub przez jego partyę. „Gdy- 
by taki kompromis został zawarty — rzekł 
mowca — to byłbym wystąpił w jego 
obronie, choćby to było dla mnie bolesnem, 
podobnie jak głosowałem za $ 42, ponieważ u- 
chwalony był w komisyi w drodze porozumie- 
nia. 

„W komisyi staliśmy wobec kwestyi: albo 
przyjmiemy stosunek 75:55, albo większość ko- 
misyi uchwali rozdział mandatów wedle stosun- 
ku 75:48, w którym to wypadku nie pozosta- 
łuyby nam nic innego, jak obstrukcya. Tego je- 
dnak nie chcieliśmy, gdyż to obaliłoby reformę 
wyborczą”. 

Odaośnie do kompromisu dodaje mowca, 
że nie zgadzał się także na to, aby słowieńscy 
i polscy członkowie komisyi głosowali za sto- 
sunkiem 75.35. Powiedzieliśmy tylko, że z po- 
woda tego głosowania tych posłów nie będzie- 

my mieć do nich urazy. 

Wierny naród czeski, mówił dalej Kramarz — 
nie zasługuje na to. aby był stawiany po Niem- 
cach: (Potakiwania Czechów). Dajcie nam to, 
co się nam należy, a sami róbcie, co chcecie. 
Ale przyznacie, że nie zasłużyliśmy na takie 
traktowanie za naszą wierność dła tego państwa. 
Przecież Niemców uciskać nie chcemy 
Nasz wniosek zmierza do tego, aby ustalić li- 
czbę posłów w Czechach wedle stosunku 60:40, 
a jeżeli się zważy, że wedle spisu ludności mie- 
szka w Czechach 63 proc. Czechów a 37 proc. 
Niemców, to wniosek nasz nie domaga się na- 
wet tego, co się nam należy. Nie chodzi tutaj 
o to, aby Czesi otrzymali o 3 mandaty mniej, 
a Niemcy o tyle więcej, lecz nasz opór przeciw 
uchwalonemu podziałowi okręgów tłómaczyć na- 
leży tem, iż w przyszłości nie chcemy być u- 
ważani za naród „mniej wartościowy”. 

Jeżeliśmy chcieli reformy wyborczej, to nie 
tylko ze względów społecznych, ani nie dlatego 
abyśmy naród nasz przywiązać chcieli do pań- 
stwa, lecz dlatego, że byliśmy tak naiwni i są- 
dziliśmy, że reforma, o ile będzie sprawiedliwą, 
doprowadzi do lepszych stosunków 
pod względem narodowościowym. 
Przedstawiciele narodu czeskiego, którzy w 
przyszłości będą wybierani posłami, będą tu 
przybywali z kolceem w sercu, że i w parła- 
mencie, wybranym na podstawie powszechnego 
prawa głosowania, będą uważani za mniejwar- 
tościowych i wszystkiemi siłami mimo szranków 
jakie nakłada $ 42 ustawy wyborczej, będą się 
starali przecież narodowi swemu dopomódz do 
uzyskania należnych mu praw. (Żywe oklaski 
na ławach czeskich). 


(Teiegramy „Nowej Reformy" z 28 listopada.) 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
słów pos. Adler i tow. zgłosił interpełacyę do 
ministra spraw wewnętrznych w sprawie naru- 
szenia ustawy o stowarzyszeniach przez na- 
miesnictwo galicyjskie.  Interpelanci 
oświadczyli, że namiestnictwo to dla błahych 
przyczyn nie przyjmuje do wiadomości sprawy 
otwierania miejscowych grup robotniczych; re- 
kursy nie bywają załatwiane. 

Rząd przedłożył projekt ustawy, upoważnia- 
jącej go do prowizorycznego regulowania sto- 
sunków handlowych z zagranicą do 31 gru- 
dnia 1907 r. 

W przedłożonym projekcie prowizoryum bud- 


NOWA REFORMA. 


tżeowego domaga się rząd upoważnienia: do 
wydania obligacyj za 17,116.000 koron; do wy- 
dania z nadwyżek kasowych z r. 1905 trzech 
milionów koron na nadzwyczajną dotacyę Íu n- 
duszu melioracyjnego. na popieranie 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 6 
milionów, na poparcie eksportu 1 milion, na 
budowę robotniczego parku kolejowego 311/4 
miliona, na pokrycie kosztów ugody, po proce- 
sie z koleją transwersalną w Galicyi, 3,551.000 
kor., na uposażenie klinik 5 milionów, na zwal- 
czanie gruźlicy 2 miliony Koron. 

Przystąpiono do dalszej dyskusyi nad przed- 
łożeniem o reformie wyborczej (rozdział man- 
datów dla Czech, Moraw i Śląska) Przemawia 
pos. Zazworka. 

Wiedeń. Subkomitet komisyj budżetowej 
wybrał posła Kolischera referentem dla u- 
stawy o popieranie marynarki. 


Próby obstrukcył. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby cze- 
sko-radykalny pos. Zazworka wygłosił po 
czesku mowę obstrnkcyjną, która trwała 
trzy godziny. Po nim zabrał głos Wszechnie- 
miec Herold. Z powodu tych prób obstrukcyi 
obrady nad podziałem okręgów w Czechach i 
na Morawach nie zostaną dziś ukoń- 
czone. 


Nowe trudności. 
Wiedeń. Poseł dr. Kramarz stara się usil- 
nie, aby Izba przyjęła wniosek, według którego 
ze 130 mandatów dla królestwa czeskiego otrzy- 
mać mają Czesi 78 a Niemcy 52. (Wnio- 
sek komisyi proponuje jak wiadomo dla Cze- 
chów 75 a dla Niemców 55 mandatów). 
Jest jednakże rzeczą wielce wątpliwą, czy sta- 
rania dr. Kramarza odniosą pożądany skutek. 
W razie bowiem przyjęcia tego wniosku, po- 
wstałyby nowe komplikacye i Niemcy 
utrudnialiby załatwienie reszty reformy wy- 
borczej. 


Pundusz zapomogowy. 


Wiedeń. Komisya zapomogowa uchwaliła 
dziś po dłuższej dyskusyi wniosek referenta 
Steinera, wzywający rząd, aby na przyszłej 
sesyi przedłożył projekt ustawy. któraby, za- 
miast uchwalanych dotąd sporadycznie sum, 
postanowiła utworzyć stały fundusz zapo- 
mogowy. Fundasz ten wynosić ma 10 milio- 
nów rocznie i ma być rozdawany wedle ułożo 
nego klucza. Rozdawnictwo i administracya 
funduszu odbywać się będzie za pośrednictwem 
szefów krajowych przy współudziale komitetów 
krajowych. W razie nadzwyczajnych katastrof 
będą przyznawane osobne kredyty. 


- Urzędnicy u minister skarbu. 


(Te!. „N. Ref.“ z 28 listopada). 


Lwów. (Tel. pryw.) Minister skarbu dr Ko- 
rytowsk1 przyjął wczoraj, jak donosi „Lwow- 
skie Biuro Korespondencyjne*. na wspólnej au- 
dyencyi, przeszło godzinę trwającej, deputacyę 
komitetu, zajmującego się sprawą polepsze- 
nia bytu urzędników, tudzież deputacyę 
spółki urzędniczej wytwórczo-spo- 
żywczej i Towarzystwo budowy tanich mie- 
szkań dla urzędników, z radcą dworu Piwo- 
ckim i Zaleskim na czele. . 

Radca dworu Piwocki przedłożył imieniem 
urzędników p. ministrowi gorące pogziękowanie 
za łaskawe i tak serdeczne zajęcie się losem 
urzędników, którzy też z pełną ufnością ocze- 
kują decyzyi władz centralnych w podjętej przez 
nich akcyi. Następnie przedstawił p. Piwocki 
specyalne życzenia, tak ogółu urzędników pań- 
stwowych w Galicyi, omawiane na ostatnim 
wiecu urzędników we Lwowie, jak i prosby wy- 
mienionych towarzystw o poparcie ze strony 
państwa. 

P. minister Korytowski przyjął deputa- 
cyę z największą życzliwością i podniósł prze- 
dewszystkiem z pełnem uznaniem i naciskiem 
zachowanie się urzędników państwowych w Ga- 
licyi. którzy w przeciwieństwie do pewnej czę- 
ści kolegów. w niektórych innych krajach mo- 
narchii, wszystkie kroki swoje, w tej sprawie 
podjęte, czynili, nie zapominając ani na chwilę 
o godności stanu i postępowali zawsze z roz- 
wagą i w porozumieniu ze swoimi przełożony- 
mi w granicach, zakreślonych obowiązkami słu- 
żbowemi. Upoważnił też p. minister deputacyę 
do podania swego zupełnego zaufania i podzię- 
kowania za to, do wiadomości ogółu urzędników. 
Wobec tego zachowania się galicyjskich urzę- 
dników, z którego minister jest dumny, tem 
chętniej zajmie się p. minister przedstawionemi 
mu życzeniami, które z pewnością najprzychyl- 
niej rozważyć i w miarę możności będzie się 
starał uwzględnić. Zwołany z jego inicyatywy 
komitet przedstawicieli wszystkich ministerstw 
pracuje od trzech tygodni w ministerstwie skar- 
bu nad kwestyą polepszenia bytu urzędników 
państwowych i p. minister spodziewa się, że 
konkretne wnioski, które ten komitet wypracu- 
je, dadzą podstawę do pomyślnego załatwienia 
kwestyi. Uproszczenie administracyi, do które- 
go wszystkiemi siłami dąży obecny prezydent 
gabinetu, doprowadzi bez wątpienia do tego, że 
odpadnie tak vrozwlekia, jak obecnie kores- 
pondencya, i nawet mimo wzmagających się 
na każdym kroku agend, nie zajdzie potrzeba 
dalszego pomnażania sił urzędniczych, a nato- 
miast będzie można polepszyć byt personalu 
istniejącego. 

Przestrzega atoli zarazem p. minister 
stanowczo przed zbyt daleko idącemi o- 
czekiwaniami, gdyż uwzględnienie wszyst- 
kich życzeń, w tych rozmiarach, jak one zo- 
stały podniesione przez rozmaite stowarzyszenia 
urzędnicze, byłoby zadaniem, któremu skarb pań- 
stwa nie zdołałby sprostać. Przyznanie n. p. 20 
proc. dodatku drożyźnianego, choćby tylko dla 
czterech najniższych klas rangi, spowodowałoby 
roczny wydatek przeszło 65 milionów koron 
i musiałoby pociągnąć za sobą nałożenie nowych 
ciężarów na opodatkowanych, co p. minister u- 
waża wprost za niemożliwe. Zresztą jest p. mi- 
nister zasadniczo przeciwny wszelkim takim 
czasowym dodatkom, gdyż one, jak nas doświad- 
czenie poucza, nie poprawiają bytu materyalne- 
go urzędników, lecz raczej przyczyniają się do 
podniesienia ceny mieszkań i artykułów codzien- 
nych potrzeb. 

Wreszcie informował się p. minister szczegó- 
łowo o postępie w organizacyi stowarzyszeń Sa- 
mopomocy, których cel i usiłowania obiecał naj- 


„jswego był nietylko fizycznie, 


dokładniej zbadać i w miarę możności budżeto- 
wej popierać. 


Telefoniczne | telegraficzne 
wittomości „Nowej Reformy“ 


z dnia 28 listopada. 
Po śmierci ks. Stablewskiego. 


Berlin. „Berliner Tageblatt* ogłasza rozmo- 
wę swego korespondenta rzymskiego z pewnym 
kardynałem, rzekomo dobrze poinformowanym 
o poglądach i zamiarach Watykanu w kwestyi 
polskiej. Kardynał ten oświadczył mu, że ks. 
kardynał Kopp przybył do Rzymu w porozu- 
mienin z rządem pruskim, a na wyraźne we- 
zwanie papieża, który pragnie zasięgnąć 
od niego informacyj co do spraw polskich 
w Piusiech. Pierwotnie zamierzano za pośre- 
dnictwem ks. Koppa wpłynąć na š. p. ks. arcy- 
biskupa Stablewskiego, aby złagodził swo- 
je wystąpienic w sprawie strajku szkol- 
nego, a przeciwko niemieckiej nauce religii. 
Z powodu śmierci ks. Stablewskiego ta część 
misyi ks. Koppa stała się bezprzedmiotową. — 
Istnieć miało przypuszczenie — wedle tej re- 
welacyi — że ks. Stablewski w końcu życia 
lecz także umy- 
słowo (?!) chorym i to tłomaczy jego ostatnie 
wystąpienia wobec rządu. 

Rokowania w sprawie obsadzenia stolicy ar- 
cybiskupiej w Poznaniu napotkają zapewne na 
wielkie trudności i przeciągną się długo. 
Tymczasem obie kapituły poznańskie muszą 
wybrać administratorów dyecezyi. Nie ulega 
wątpliwości — twierdził ów kardynał — że wy- 
brani zostaną Polacy najskrajniejszego kierun- 
ku, lecz rząd ich nie potwierdzi i ponad gło- 
wami kapituł rozpocznie układy z Watyka- 
nem. Papież zajmie zapewne wobec Prus sta- 
nowisko ugodowe, gdyż obok zatargu z Fran- 
cyą nie będzie chciał wywoływać zatargu z 
Niemcami. Pius X żywi wprawdzie pewne sym- 
patye dla Polaków, lecz większe jeszcze 
dla Niemców, a niemniej przychylnie dla 
Niemców usposobiony jest kardynał sekretarz 
stanu Merry del Val. 

Zresztą — mówić miał dalej ów kardynał — 
w takich sprawach osobiste sympatye nie wcho- 
dzą w rachubę, lecz jedynie interesa Wa- 
tykanu. Z ostatecznej decyzyi w sprawie na- 
stępstwa Polacy zapewne nie będą zadowo- 
woleni, bo Watykan nie zechce dła nich 
narazić na szwank swych dobrych stosunków 
z rządem pruskim. Obecnie główna trudność po- 
lega na tem, aby wynaleźć kandydata 
Niemca, pojednawczego względem rządu a 
władającego językiem polskim. Wspomniana 
przez kilka pism kandydatura księcia Maksy- 
miliana saskiego nie ma żadnych wido- 
ków. Przyjemnem to stanowisko dia Niemca nie 
będzie, lecz z tem pogodzić się trzeba. Wiado- 
mo zresztą, że i ks. Dinder umarł z powodu za- 
targów z polskiem duchowieństwem i polską 
ludnością. (Wiadomość tę podajemy z zastrze- 
żeniem co do jej autentyczności. Przyp. red.). 


Kondolencya Wydziału krajowego. 


"Lwów. Z powodu zgonu sks. arcyb. *Sta- 
blewskiego wysłał Wydziałkrajowy 
do ks. biskupa Likowskiego w Poznaniu 


inastępujący telegram kondolencyjny: 


„Dzielnica Wasza, kolebka naszych dziejów — 
w żałobie, po stracie następcy prymasów pol- 
skich, co życiem, działalnością swoją i zasługa- 
mi był nam wszystkim drogi. Strata to tem bo- 
leśniejsza, że przypada w czasie ciężkiej próby. 
Tem więc goręcej prosimy Waszą E., ahyś wo- 
bee osierociałej kapituły i osieroconego społe- 
czeństwa raczył był tłomaczem naszego współ- 
czucia i naszego żalu“. 

Podpisani marszałek krajowy, oraz wszyscy 
członkowie Wydziału krajowego. 


Reformy kolejowe. 

Wiedeń. Dziś zebrała się na posiedzenie stała 
komisya przyboczna Rady kolejowej 
aby przygotować materyał dla obrad plenum 
Rady, która jak wiadomo zbiera się dnia 30 
b. m. Komisya dla rozkładu jazdy nchwaliła je- 
dnogłośnie wniosek o jaknajrychlejsze 
zaprowadzenie nocnego pociągu po- 
spieszneyo między Wiedniem a Lwo- 
wem i odwrotnie. Zastępcy ministerstwa kole- 
jowego uznali wniosek ten za zupełnie słuszny 
imożliwy da przeprowadzenia. Następnie przy- 
jęto wniosek kilku posłów żądający zaprowadzenia 
wagonów restauracyjnych w pocią- 
gach pospiesznych między Wiedniem 
a Krakowem. Dalej zgłoszono wniosek wzy- 
wający rząd, aby zniżył o poło wę tarytę 
od przewozu bydła i mięsa i przyspie- 
szył dotyczące transporty kolejowe. Wniosek 
ten żąda dalej zwołania ankiety w sprawie 
uregiiowania dowozu mięsa do Wiednia. 
Członek komisyi Exner zgłosił wniosek o refor- 
mę zarządu kolei państwowych, a poseł Giin- 
ther poruszył sprawę reformy taryfy na 
kolei północnej. Ze strony rządu odpowie- 
dziano, że reforma ta nastąpi łącznie z reformą 
taryf kolei państwowych. 


'Drożyzna. 

Wiedeń. Wczoraj odbyło się tu zgromadzenie 
przy udziale kilku tysięcy robotników. 
Na porządku dziennym stała kwestya dro- 
żyzny mięsa. Reterenci zawiadomili, że w 
niedzielę odbedzie się masowa de- 
monstracya robotników. Zgromadzenie 
przyjęło rezolucye, domagającą się otwarcia gra- 
nicy dla importu bydła. 


Z Sejmu węgierskiego. 
Budapeszt. Poseł Markos zapowiedział in- 
terpelacyę w sprawie nieprawidłowości przy ob- 
sadzaniu biskupstwa w Koszycach. 

Nastąpiły rozprawy budżetowe. Zabiera 
głos min. handlu Kossuth. 


O spisek. 

Belgrad. Po 14- dniowej tajnej rozprawie, sąd 
wojenny wydał wyrok przeciw kilkuna- 
stu oficerom i podoficerom oskarżonym 
o spisek. Wszyscy zostali skazani na wię- 
zienie od 1 do 20 lat. 


Marokko. 


Paryż. Deputowany Jaurès zapowiedział in- 
ierpelacyg do rządu z powodu przygotowania 
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akcyi w Marokku przed wniesieniem w Izbie 
ratyfikacyi traktatu zawartego w Algeciras. 

Toulon. Dywizya okrętów pod wodzą 
admirała Toucharda odpłynęła dzisiejszej nocy 
do Tangeru. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


N A D E S Ł A NE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi). 


Dra ELSWIRTHA 
astmol, proszek przeciw astmie 


przynosi natychmiast ulgą 


i sprawia błogie uczucie w napadach astmy, 
usuwa ściskanie w piersiach, duszność i na- 
brzmienie tkanki. Żaden środek niema dotąd do 
wykazania tak cudownych skutków i nie jest 
tak zupełnie niezawodnym, jak dra Klswirtha 
astmol, proszek przeciw astmie. Jedna próba 
przekona o tem każdego, a aptekarz Józet 
Török, Budapeszt. Ktnigstrasse 12, gotów ao 
wszystkim podobnie cierpiącym przysłać za dar- 
mo opłaconą próbkę, jeżeli się tej aptece prze- 
mm śle dokładny adres. 


Gustoa Schwarz 
Henryk Schenker 


zaręczeni 
LWÓW. Kraków. 
Sprawa „Tlenoluć, 


Doszło do wiadomości naszej, że pojawiły się 
w handlu nie dozwolone falsyfikaty wody do 
ust, rzekomo według recepty profesora dia 
Napoleona Cybulskiego * wyrabia- 
nej 

Garip że jedynie tylko fabryka „Tlen“ 
ma prawo-wyrobu takiej wody i proszku do ze- 
bów według oryginalnej recepty prof dra 
Cybulskiego, a to pod nazwą „Tlenol* wo- 
da do ust prof. dra Cybulskiego i „Tle- 
nol“ proszek do zębów prof. dra Cy- 
bulskiego. Wszystkie zatem jakiekolwiek 
inne wyroby są falsyfikatami. 

Zwracamy na to uwagę Szanownej Publi- 
czności, a nadto oświadczamy, że w razie dal- 
szej sprzedaży falsyfikatów wyciągniemy z tege 
ustawowe konsekwencye. > 

Prawdziwego „Tlenolu* można dostać w ka- 


źdej aptece. 5188 3 3 
Lwów, 14 listopada 1906. 
Dyrekcya 
tabryki chemicznej 
„Tlen, 


Fortepiany i pianina - 


„|z pier wszorzędnych fabryk sprzedaje i wypeży” 


cza za gotówkę i na spłaty najtanie; 


Ł. Raba. 
Ulica św. Jana, L. 13. 


Zukład dentystyczno-techniczny 


J. FISCHERA 
ulica Grodzka, L. 60, przystanek ko- 
lei elektrycznej „Wawel“, 
Wykonuje według najnowszej metody amerykań- 
skiej specyalne szczęki bez podniebienia, mostki, 
korony, zęby na śrubkach, jakoteż wszelkie inne 
w zakres ten wchodzące roboty. 


5164 2 12 


Kursa telegralficzne. 


Wiedeń, 28 listopada. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. —. 


Akcye: K. |h. K. |h. 
austr. Zakł. kred, 686/75] Oblig. węg, ind. 95 (50 
węg. - 823|25] Renta majowa 99 |25 
Anglobanku 314/25] Austr. renta kor. 99 |15 
Unionbanku 56650] Weg. renta kor 95 |80 
Landerbankn 449/75] 56 1. listy T. kr. z. 98 |— 
Bankvcrciun 560/75] 4%/, listy Bauku nip.| 97 |25 
Bodencredit. 1069|—] 40,0 n å „ |100 |Bo 
Gal. Banku hip. . 5701—15% » s » |110 |50 
kolei państw, . 677150 5%% n „ kr, | 98 |— 
„ połudn. , . 176/75] 4'/4*/9 » now HOL UG 
N. Tram. lit. A.. | 4491505% n "mę" — |- 
N. Tram. lit. B. . |5660/90] 49/, Gal. obl, prop. | 99 120 
kolei Elbethal . 578/50] 49/, Gal. poż. kr. 1898| 98 120 
„ Północnej 609/25] 4%, Poż. m. Lwowa) 96 |50 
„  Czerniow. 569/75] Lisy tureckie. 163 |75 
Alipiny . . 2675| --| Marki 3 117 |76 
Rima Muranyi 585|-] Ruble . . .|263 |75 
Prag. Tow. żel . | — |-| Rosyjska pożyczka 85 |20 
vabeyki broni . - |= 
tureckie tytoniowe | 422/— 
Gal. Tow. kop. n. 663| - 


Z powodu lepszych notowań zagranicznych tendencya 
silna przy ograniczonym obrocie. 

Onkier silny 20°70 do 20'80, na październik- grudzień 
20:70 do 2080. Nafta i spirytus bez zmiany. 


Cennik Izby handlowej i przemysłowej 


w Krakowie. 
z 28 listopada (godz. 1 w południe.) 
l. Waluty. płacą żądają 
Ruble papietoyo „-a6 u 246 GE 263 — 254 — 
Marki mónnecie.*. . © . . „600, 117 26 117 76 
Franki papierowe . . . . . «. . « « » 35 80 35 80 
Dwudziestofrankówki w złocie. . . . . 10 10 10 18 
li. Listy zastawne. 
499 E: zastawne prem. Banku hipor 110 — lil — 
A Listy zastawne Banku hipot. + 50 101 50 
49 725 98 — 
an l, Listy zastawne Banku krajowego 100 50 101 50 
1550 9g 60 
50% Listy ZAST. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 988 — 99 — 
49, r n n n n n 41- letn. 98 — 99 — 
i wiaty" ELA Z M „ 5l-letn 98 75 98 60 
lil. Owligacye i pożyczki. 

40/, Galicyjskie obligacye propinaoyjns . 98 75 98 R 
4*/, Pożyczka krajowa z r. 1798. - 97 75 98 '" 
AU 4 miasta Lwewa - -`> « . % — 9777 
AIG e a S a -  CHIB S -4 
4°/ Obligacye komunaine Banku kraj, , ea 
AJ n » „f.10060 10050 

50% y kolejowe NE... z 97 — 98 

V.L osy. 

Losy miasta Krakowa . ....... go — %6 
v.Akcye. ME 
Akcye Banku da 9 we Lwa : 4 = 2 
Gal. dla h. i prz. w ua 0 
u koleł Lwów-Czerniowce-Jassy - - | 678 — 5800 
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NOWA REFORMA. 


NR O a 


Do nauki ję 


włoskiego 


poszukuje nauczyciela. — Zgłoszenia listowne 


Burzyński, Szewska 5. 5208 1 2 


Interes 


ruchliwej ulicy do sprzedania. 


Zgłoszenia: ÑN. E. poste restante Kra- 


ków. 5211 1 6 


Celujący uczeń 


(x dobrego domu) poszukuje lekcyi, lub innego 
odpow. zajęcia. Wielopole 15 front, II p., drzwi 
5209 1 8 


na prawo, Tylko od 11/4—3. 


AUSA rzygONOWANCZH 


do egzaminów Wydziałowych 
(ld nauczycielek 


rozpoczynają się w pierwszych dniach 


grudnia b. r. przy pryw. Seminarynm 
nauczycielskiem żeńskiem 


|Kraków, ul. Szewska L. 21. | 8 


Sekaldy Maenichowej 


w Krakowie, 
Bliższa wiadomość tamże: 
Starowiślna 13, II piętro. 520417 


dobic oddział 2x 


Poręliski & Zimler 


Kraków, Rynek L. 8 


wyszynkowo śniadanko- 
wy dobrze prosperujący, przy 


ulica 


Znana, niezrównanej dobroci, oryginalna 


rosyjska Herbata g 


Sergiusza Pawłowa z Moskwy. 


Prawdziwa jedynie z ochron. znakiem „Dzwon“, 
którym jest zaopatrzona każda paczka. 
Do nabycia tylko w specyalnym składzie her- 
baty i samowarów firmy 


AG. LISOWSKI, dawniej „Fortuna“ 


4373 Kraków, Sukie mnice L 15 30 
n a E A E A 
Poirzebny 


rulynowany buchalter 


do poważnej instytucyi handlowej. 
Zgłoszenia tylko listowe przyjmuje 

Administracya „N, Reformy“ pod 

5144. 5144 3 3 


TANIO! 


Abonament na golenie 2 kor. poleca oj 


R. ROMAN, znakomity fryzyer, 


czystość zakładu wzorowe. 
4159 18 0 


Robota i 


aa 


chrzty, 


LĄ 
Na ślułży, muje powozy po najtańszych 


cenach zakład wynajmu remiz 4504 17 0 


P. GUZIKOWSKIEGO | 


ul. M © I. 18, teiefon 336. 


pługa 5%. Telci. Nr 550. | 
FIRMA 


Pirate dx | 


wynajmuje 4164 6 10 


wips że 


` 4 e 
Magazyn towarów drobiazgowyci po cenach najniż. na śluby, wycieczki itp. 


przyborów do krawieczyzny 


polecają 4452 7 0 


OSC 
w tyon działach na sezon 
jesienny I zimowy. 


Lakiery, glazury i ari 
do podlóg 
Mase francuską i woskową 
Nowość „Parket Rose“ 
Wałeczki elastyczne, Kit i Gips do za 
opatrywania drzwi i okien cd przecią- 
gów i zimna. 4788 3 3 
Największy wybór latarek 
steiennych i ręcznych — polecają 
LJ R F F 
Reim i Spółka, Kraków. 
Miód „patokę* poli: i deserowy z wła- 
snej pasieki w 5 klg. puszkach po 6 K 
opłatnie, wysyła ks. W. Milutka, proboszcz w Kup- 


czyńcach, p. Denysów, także w większej ilości. 
5056 8 15 


Sulon Malarzy polskich 


(A. Frista) 
ul. Floryańska 37, I p. 


Sprzedaż oryginal. obrazów pierwszo- 


rzędnych artystów polskich. 
Salon otwarty od 10—12 i od 3—5-tej. 
8446 30 30 


rid Mikołajki! 6 


Ceny zuižone! 
Rsieg. nakład. Fab, Himmethlaua 


w_ Krakowie, przy ulicy św. Tomasza 6 
(Hotel pod Różą) 519825 

poleca książki obrazkowe z wier- 

szykami i powiastkami dla dzieci i t. p. 

"0 cenach znacznie zniżomych. Na 
żądanie przesyłam katalog franko. 


EA i aa KOREA 


Niajątek 


724 mrg, drenowany, gleba pszenna 
I klasy, zamek (park), 2 folwarki, fa- 
bryka spirytusu, gorzelnia i t. d. w bar- 
dzo dobrym murowanym stanie z przy- 
stawkami i bardzo blisko głównej sta 
cyi północ. kolei, jest na Śląskn austr. 
do sprzedania. Bliższe szczegóły poda- 
je Biuro pracy i podróży w Dziedzi- 

cach. 5025 4 6 


Cuira gitarown Columbia“ 


na której bez nauki 
możt każdy gr aĉ zaraz, 
wnosi humor i wesołość 


tra gitarowa Columbia 
ma 49-85 em, dl 
strunę, 5 grup akordo- 
wych i 
nuty. może na niej każ» 
dy zaraz grać. Przoszło 
100.000 już w użyciu. 


firme de nabycia, Ce- 

> * py: Cała za szkołą 
i wszełkiemi przyborami fi K.; nuty po 20 h. 
za arkusz; 
po K 350, A, 6:—, T—, 8'— i droższe. 
Niema ryzyka, pdyż wymiana dozwolona lub 


zwraca się pieniądze. — Wysyła za zaliczką |% 


dom wysyłkowy instrumentów muzycznych 


HANNS KONRA WIĘK 


Brüx Nr 1005 (Czechy), 


Wielki ilustr. katalog z przeszło 1000 odbitek na | Mäi 
:'ądanie każdemu za darmo opłacony. 4195 7 20/4 


wieży tegoroczny Tran rybi 


Q: 


es | 


do kazdej rodziny. Cy- || 
podłożywszy ; 
Tylko wprost przez mą ; 


cytry akordowe w każdej jakości |] 


Parterowy Dom z placem 


nad Rudawą blizko ul. Zwierzynieckiej. 

do sprzedania. Pozwolenie na budowę 

i oswobodzenie na 18 lat czynszu, przez 
Magistrat otrzymane. 

Oferty list. tylko seryo pod K. L. 

poste restante Kraków. 4879 7 8 


i x 
SPTÓBOWAĆ iepiej niż StUdyowaĆ! 
RASOL 
goli bez brzytwy 
w domu wygodnie, gładziutko! 
Nie drapie, nie gryzie, nie piecze! Rzecz Istotnie 
dubra! A Jak tanim jest ten środek do golenia! 
1 kg. kosztuje 2740 K. a starczy na 30 razowe 
| ogolenie się! Do tego Kostka rasolowa 30 hal. 
Oryginalne 
AMERYKANSKRIE BIURKA 
z zaluzyami, 
szaty na akta 
z zaluzyami, 
biblioteki ze- 
stawialne oraz 
wszełkie ame- 
rykańskie 


Wysyła 4989 3 0 

D. Erdós, Budapest 
urządzenia biu- 

rowe poleca 


V., Balyżny"utca 3. 

Dostać można w aptekach, drogue-- 
ryach, perfumeryach i c. k. tra- 
ZYGMUNT LAVER w Krakowie, 
Wystawa ul. Floryańska 1, L p, „Pod Murzynami”, 

F LJ 
[I Gud świata !! 


Mkach. 
Za darmo otrzyma każdy prawdz. szwajcar, ze- 


EZ 


ru 


Opatentowany! 


Prównie chroniony! 
garek patent Roskopfa z 5-letnią poręką fabry- 
czną z pozłacan. łańcuszkiem pancer., jedwabną 
krawatkę męską, nikl. przybory do pisania, najl. 
angiel. scyzoryk z 5 ostrz. ,cygarniczkę z bur- 
sztyn. i toaletę podróżną. kto sprowadzi odemnie 
106 cennych illustr. pocztówek za 5 koron. Wy- 
syłka za zaliczką lub za gotówkę, także w mar- 

kach pocztowych, 5077 2 3 


R. Wolf, dom wywozowy 
Bielsko Nr. 420, Śląsk austr. 


Przy vakupnie 2 paczek dodaje za darmo an- 
giel. brzytwę lub 6 płócienn. chustek do nosa. 


| 60.1 000 franków 


można wygrać juź dnia 
| IG" 1 grudnia 1906 TEM 


przez knpno 


Tureckiego 500 fr. losu 


| każdy z tych losów musi być wycią- 
| gniety z wygraną przynajmniej 240 
| franków w złocie, 
EB Na rok G ciągnień. g 
Oryginalne wz po kursie dziennym 
inb tylko na 


| 34 ruty miesięczne po R 5'75. 


EEF Już pierwsza rata zapewnia 
|| natychmiastowe wyłączne prawe gry 
| na oryg inalne losy, przez władzę kon- 
J trolowane, “ 5070 4 5 


Wiener 


Wykaz losowań „Neuer 
| Mercur“ j Dg 

or wymiany 
; OTTO SPITZ. Wiedeń, 
L, Schottenring za 


wycieczki, wynaj- |g 


4772 13 0f 


[m 


najznamioni! 


3; 


I Fortepiany { 


aze wyroby do kupna i wynajęcia. 


' uznana za najlepszy nie- 
F miecki przyrząd do for- $ 
4 tepianu. i 
O Reprodukcye kažcego czusu jak najchętniej u | nonoiahuus PR 
sj ind Kleviersalon 1550 ż 
z. Wiedeń, VI., a 57. ý 
x Generalni reprezeniacyn Grotrinn-Steinweg Riaviere. > 


we ilakomach 


w kilkudziesięciu różnych zapachachch, najmodniejsze: Ažur, Gardenia, Ieeał, 
Fieurs damour, Coeur de Marie, Jaśmin, Orchidea, Crion, Fiołek 
w kilku odmianach i wiele innych, również wody: kelońską, do ust i do mycia 


ma wage i 


głowy na wagę, i we flaszkach — poleca 


esław Smaiechowski 


i zm Rynek, obok apteki pod Barankiem. 


Rafinerya spirytusu 


i c. k. uprzyw. kraj. 


| Fabryka rosalisów, iKierów ete, 
Romana he. Potockiego 


poleca 


5205 1 10 


AMOPVAHH AFGAAM 


tarniak, Bra rosolisy, 
likiery, wódki niesłodzońe etc. 


i opłatnie. 


Cenniki darmo 


5202 1 4 


Niniejszem mam zaszczyt, zawiadomić Szan. P. T. 
Publiczność, że otworzyłem | 


w Krakowie, Maty Rynek, róg ul. Szpitalnej 
(dawniej A. Zegadłowicz). 4974 4 4 


Polecam się łaskawej pamięci 


Wojciech Olszowski 


długoletni współpracownik firmy Szarski i Syn w Krakowie. 


Mleko różaae 
wyborny 
Środek do nadania cery. 
Cena 2 K. 4118 6 9 


ANTONI J. CZERNY, Wiedeń L, 
Wallfischg. 5., XVIII, Carl Ludwigstr. 6. 


Składy w aiae eaii 1 i etia 


0SOBA 


| Akademik 


przystojny, brunet, lat 26, ze szlacheckiej r 


p| Tełesznickiej Szewska 10. 


5 


PŁN 21042733190000000600090600090040000 
Odznaczony medalem na wystawie w r. 1905 w Tarnowie. 


PIUTR CELESTYN KULKA 


MAJSTER KAMIENIARSKO-RZEŹŻBIARSEJ 


w Tarnowie vis-à-vis cmentarza. 


Podejmuje się wszelkich robót w zakres kamieniarstwa wchodzących i przyjmuje Z8- 
mówienia na: roboty budowlane, kościelne, ołtarze, posadzki z marmurów krajowych 
i zagranicznych, pomniki z ciosów wszelkiego rodzaju, marmuru, granitu, syenitu 
i labradoru, oraz odnawia pomniki kościelne i ołtarze po cenach umiarkowanych. 


Ważne dla PP. Duchowieństwa i zakonów klasztornych. 
Do sprzedania 5 artystycznych szopek. Zdjęcia fotograficzne oglądać można w oknie 


biara. ogłoszeń Wilhelma Nimhina, Kraków Pędzichów 11. 


5051 a 6 


99420000904900090000940090009909900900900090006000690000 


Pracownia sukien z Pań M OWI Budowlany poszukuje posady 


sJanin 
Kraków, Rynek C-D 33, I p. 
obok apteki. 


Zakopiańskie i inne swojskie ludowe gunie, 
serdaki, peleryny, suknie, płaszcze, kapuzy, 
czapeczki na obecną porę dla Pań i dzieci, 
wykonuje na zamówienie, również i na składzie. 


Stosowne jako podarki na Św. Mikałaja i na 
Gwiazdkę. 4608 16 30 

ch d 1. „Benza“ na 14—19 
AMOC lu koni z 5 _ siedzeniami. 
9. „Dion de Bouton“ 6—8 koni z 3 


siedzeniami, do Sprzedania. Kraków, 
ul. Długa 10, Wieczorek. 4854 7 9 


Pracownia Sekien Damskich 
ZOFIE MAXOWSKIEJ 


uł, Biskupia 1. 5. 15145 4 52 


Do sprzedaniu 


i 2 kasliki. Wiadomość przy ul. 


A w Krynicy, 


kompletna sypialnia albo 
2 łożka z materacami 
św. Tomasza 


l. 20. u gospodarza. II p. rano do 9 i od 1—2. 
e 513 


026 


Miody człowiek 


z państw. egzaminem z buchalteryi po- 


| | jedynczej i podwójnej oraz z 3:/, letnią 


praktyką poszukuje jakicjkolwiek posa- 
dy biurowej. 5153 8 4 
Zgłoszenia pod „Pesada 15“ przyj- 
muje Administracya „N. Reformy. 


Prawdziwy miód pzcelay Kitówy 


deserowy, patoke, wysyła w 5-kg blaszankach 
szczelnie zamkniętych, po 6 koron z opiatą 
poczty i vlaszanki. — "Miód pitay zaś w szkla- 
nych 'oplatanych gąsiorkach za 5 kg. po 5 kor. 
60 h również z opłatą poczty. Na żądanie 
w beczkach koleją Zarząd dóbr zierniskicii 
i pasiek Zygmunta Lityńskiego w Siewi- 
kewcach. poczta Słemikowce. 5136 5 25 
ukończywszy wyż- 


LOLA Gi LUJI elka sze kursa froeblo- 


wskie w Lyin z kifkoletnią pra- 
ktyką, urządza kompleta prywatnie dla 
dzieci od lat 4—9 daje lekeye (poga- 
danki, gimnastyka, słójd). Wiadomość: 
Radziwiłłowska 14, parter na prawo 
(między 2—4 g. prócz niedziel. 5097 4 6 


PoYONAŁ OGTOCNIÓWKA 


: Zofii i Maryi Leśniewiczówien 


Zikopóne, ulica Chałukińskies0 
Polecamy pokoje słoneczne, na sezon 
letni i zimowy. Położenie urocze, wśród 
lasu, z widokiem na góry. Smaczna, 
zdrowa kuchnia, wzorowa usługa. For- 


tepian na miejscu. BN] przystępne. 
„ 5043 4 6 


Kamienica 


I piątrowa narożna, 9 okien, front, cynkiem 
kryta w Ludwinowie jest do sprzedaria 
na bardzo A gti warunkach. 
Wiadomość: Ludwinów 1 l. 78, od 2—5 po pol. 

4953 6 10 


PATENTY? 


marki ochronne i ochronę modali wa wszystkich 
państwach europejskieh 1 zamorskich wyjednywa 
Inż. S. Dzbański przysięgły rzecznik patentowy. 
Wiedeń VII., Lindengasza 2 a" ME: 


Wino! Wino! 


Czerwone lub białe. łagodne, przyjemne, bar- 
dzo smaczne, z poręczeniem naturalne czyste, 
opłatnie do każdej poczty — 4'/, litra tegorocz- 
nego zir. 1'70, starego złr. 1°85. Przy większym 
odbiorze taniej. 

Musztarda stołowa, gatunek francuski wysyłka 

w słoju 5 kg. za 4 złr. 4918 6 6 

L. Altneu, Versecz Nr 8, Węgry. 


(0) 


Najləpsze 
i najtańsze 


harmonijki 

» tylko we fa- 

* bryce harmo- 
nijek p. £ 

O. LEDERACFER w Pradze, 


Jerusalomgasse 15. Filia w Opawie. 
cenniki darmo, 4315 8 46 


Kaseta srebra stołowedo 


prawdziwego na 12 osób wraz z dese- 


pH rem i para kandelabrów srebrnych bez 
| monogramów zaraz tanio do sprzedania. 


Konc. Zakład sprzedaży i kupna H, 
4912 3 25 


© Proszę żądać 


gratis i tranko 


= dł meso bogato ilustrowanego cennika 
ta GY z przeszło 1000 odbitek zegarków, 
z wyrobów srebrnych i złotych. 


HANNAS KONRAD 


posi; ıdajaca język polski, Mat i ranvuski | dziny, ożeni się z osobą, tora mu dopomoże Pierwsza fabryka AŻ waj w Briix Nr. 627 


w Stowie i piśmie, poszukuje zajęcia biurowego. do ukończenia studyów. 
bezpłatnego. Pisze na maszynie. Łaskawe zgłoszenia pod 212 poste restans 
Zgłoszenia pod Z. Z. poste restante Kra- te Kraków, za okazaniem kwitu inserato- 
ków za okazaniem kwitu inser, 5190 2 6 | wego, 


we flaszkach oryginalnych i na wagę. Znakomite 


cukierki przeciw chrypce i kaszlowi. 


niż wszędzie 


(Czechy). 4786 61 60 


Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz z łań- 
cuszkiem złr. 2.—, 8 zegarki złr. 5.75. Niema 


. 5137 22 ryzyka! Dowolna wymiana lub zwrot pieniędzy. 


Skład 
apteczny 


Taniej 


Zgłoszenia pod 
„Rysowuta* przyjmuje A dministracya 
„N. Reformy“. BIO 88: 38 


kale mająki ziemie 


blisko Krakowa, kamieniołomy wapien- 
ne i ładne domy w Krakowie do sprze- 
dania lub zamiany. Warunki korzystne, 
pośrednictwo wszelkie wykluczone. 
Wiadomość: uł Czysta 13 II piętro. 
5174 2 3 


SZATY 


oszklone, krawieckie, w bardzo dobrym stanie 
do sprzedania. Obejrzeć można na składzie w 
Hotcla p. Kleina. — Bliższa wiadomość: Plac 
Szczepański 1, 2, II p. na prawo. 5176 2 8 


2—3 pokoi z przedpo: 


Poszukuję i 


kojem, KE i wodną 
wygódką. — Zgłosznia D. M. 


„ 14 po- 
ste rest. Kraków. 


Dora sposośność! 


15 krów mlecznych do sprzedania. 
Wiadomość w zarządzie Hotelu Sa- 


skiego. 5178 3 8 
f farmacyi w drugim roku 
Aspirant praktyki, katolik, posza- 
kuje posady. -— Wiadomość w aptece 
pod Aniołem w Tarnowie. 65186 3 6 


Miody situćent 
z Królestwa, poszukuje jakiegokolwiek zajęcia, 
jak również chce wynająć tanio pokoik z ume- 
blowaniem natychmiast. Zgłoszenia pod 5491 
przyjmuje Adm. „N. Reformy“. 5191 2 2 


Fortepiam 
w dobrym stanie o 7 oktawach do sprze- 
dania za 159 K lub do wynajęcia za 
10 koron miesięcznie, 
Wiadomość w księgarni katolickiej 
Dra, Miłkowskiego św. Jana 6 w Kra- 
kowie. 5063 5 6 


1. Folwark obejmujący 74 morgi w 
roli i 46 morgów łak, oddalony 2*/4 
mil od Krakowa do wydzierżawienia. 
Majątek ziemski obejmujący 
nowy dom mieszkalny, 40 morgów 
roli i 40 lasu, w bardzo pięknej oko- 
licy blisko Krakowa do sprzedania, 
Majątek ziemski tuż przy Kra- 
kowie obejmujący wygodny, piękny 
dom murowany z parkiem, 25 morgów 
roli i 25 morgów łąk do sprzedania. 
Wiadomość w biurze ce. k. Notaryusza 
w Podgórzu. Pośrednictwo wyłączone. 


5148 3 4 
p rzyjmę nach popołudniowych od 


godz. 3-ej. Pismo szybkie i czytelne. 
A. B. poste restante Kraków, za okaz. 
kwitu ins. „N. Reformy“. 5098 3 8 


3. 


zajęcie biurowe w godzi- 


Potrzebny jest 


Stene graf 


autoryzowany Zgłoszenia pisemne 

do Administracyi „N. Reformy“ pod li- 
terami B. G. 512255 

pr. Auera z dyplomem 

Uczennica Konserw. Petersburs. t- 

dziela lekeyi skrzypiec. UL Siemiradzkie- 


go 17, I piętro. W domu od 10—12 g. 
5159 2 8 


Miód pszczelny 


świeży, tegoroczny, jako środek spożywczy i 

kuracyjny, wysyłam za zaliczkę w blaszankach 

5 kg. Wraz z opłatą pocztową i opakowaniem 

za ð kor. 80 hal Miód z mej własnej pasieki, 

dla tego ręczę za jego dobroć i czystość, — 

P. STELMACH, Sosnów, p. Siemikowce. 
415 10 10. 


Kaimion Maini 


przenłosła się ze dworu Łapszyn do 
Kołomyi, Mnichówka 80, gdzie 
dalej prowadzi przemysł domowy. Sprze- 
daje najlepsze baliony z drobiu i zwie- 
rzyny po 24 K, 20 K, 15i 13 K za 
1 kg. Owoce kandyzowane po 4 K. 
Korniszeny pikle po 70 h. słoik. Pasztet 
wypiekamy „pain de gibier* po 2 K 

funt. 4931 11 0 


Młody subjekt 


obeznany z bafeteni, potrzebny garaz. Pierw- 
szeústwo maja, z prowincyi. — Musiałowicz 
anik we Lwowie. 5090 6 7 


Tylko krótki czas! 
Gkolicznościowe kupno dobrych re- 
aztek bez skazy, 3—10 m. długich. 80.000 m. 
resztex la płótna irlandzkiego, "czysto białego, 
po 38 h za metr. 50.000 metr. resztek lu bar- 
chanu i tłaneli niepełznących, po 44—58 h, m, 
Niestosowne przyjmujemy napowrót. Próbek 
resztek nie wysyłamy. Wysyła się rozmaite 
lub jednakie w 6 kg. paczkach za zaliczky. 
Wyroby bawełniane i płócienne dla domu i na 
wyprawy ślubne, kupuje się najlepiej i najta- 
niej tylko w tkulni płótna Braci Krejear, 
Dobruszka Nr. 81. (Czechy). 

Próbki i cennik darmo, 4488 20 30 
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{nawet przy silnem pocenin się okazuje się bardzo dobrą. W każdym zawo” p 
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Mey i Edlich, Leipzig, oraz marką handlową. E 
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Z 3 met 'emi kopertami .. j 
Fłazkie zegarki stalowe. . . „ 350 $ 
Plaskis ze złota Plaque. .. | 
Qryginaine Omega . . . «i , 350 [ję 
14 karat. złote zegarki odd . „ 9— | 
14 karat. złote łańcuszki . . „ 10.— 
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i3 
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go” 
złr. e. _ 
Dia mążczyzu, pań i chłopców” Ú 
Zo zwyczajną kopertą. . . . złr. 3— | 
2 odwagą kopertą T Bri SE NE 
2 „ 5— M 


14 karat. złote pierścienie . „ 2— Najnowszy model Favorites. . . = 
Omi die (8 -— Samochód Poleca w wielkim wyborze Świeżo otrzymane: A aiia NO gramofonowe OA K ssi 
w pz mo i i z riprialną figurą jadącą, z blachy pięknie Płótna najtrwalsze Wiiammowiekie, Prop pryt gramowofonowych dwustronnych. 

Skład zegarków szwajcarskich EO | rekti PR «X boa, Siołową bieliznę, è - o trzech óżnych wielkościach obejmuje około 12,000 międzynarodowych wybitnych uiworó 
MAR BOGHNEL Hsi a posen, R 250. Takisam bardzo Ręczniki i chustki do nosa, z" OE | mięć: c= i 
wia, IV dY R Tel. 3523. |N oki, 15 cm, serike IE S- Wyda po otrzy 5107 10 Ścier?i — - "owmiki. | Zamawiający 5 płyt, otrzymuje jednę gratis, 10 płyt dwie gratis 
Załądać mego cennika z 2000 odbitek ania należytości BANNS KONRAD, fabryka 


+ Tahin, spiaconego. 4593 6 0 


= 1000 odbitez za darmo opłacony. 4194 7 10 Staszica 8. 
PSE TE Em _ Błasziea 8. De L_ 
| Po tiei w Krakowie, nl. Jagiellońska 10. Rząden drukami L. K. Górski. 
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